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Więcej uwagi sprawie 
ogródków działkowych
W ażnym  czynn ik iem  lepszego zaopatrzenia ludności 

m ie jsk ie j w  w arzyw a  i  w  owoce &ą pracownicze ogrody 
dzia łkow e.

Z b io ry  z tych  ogródków , za jm ujących w  k ra ju  łącznie 
pow ierzchn ię  8 tysięcy hek ta rów  w yn io s ły  w  roku  ub ie­
g łym  — m im o posuchy i n iekorzystnych w a ru n kó w  atm o­
sferycznych — 45.000 ton w a rzyw  i 10.000 ton owoców, 
łącznej w artości 114 m ilio n ó w  złotych. W samej ty lk o  W ar­
szawie dzia łkow icze zebra li 240 ton pom idorów , 250 ton 
ja b łe k , 25 ton cebuli itp .

Na dzia łkach pracow ało ponad 148 tysięcy d z ia łko w i- 
czów, zorganizowanych w  1.526 samorządach.

Państwo nasze p rzyw iązu je  dużą wagę dó upowszechnie­
n ia  i dalszego rozw o ju  pracow niczych ogródków  dz ia łko ­
w ych. W yrazem  tego jest sp e c ja ln a . uchw ała  P rezyd ium  
Rządu z grudn ia  u d . r., k tó ra  poleca i  nakłada na p rezy­
dia rad narodow ych obowiązek zagospodarowania uży tków  
ro ln ych  w  obrębie m iast i  te renów  bezpośrednio p rzy ­
leg łych  oraz zakładania na n ich s ta łych  lu b  czasowych 
ogrodów  pracowniczych.

U chw ala ta jednak nie wszędzie w  te ren ie  jest kon­
sekw entn ie  wprowadzana w życie. N ie jednokro tn ie  zda­
rza ją  się w ypadk i n ienależytego w ype łn ian ia  decyzji rzą­
du w te j dziedzin ie i zaleceń, w ydaw anych w  te j spraw ie  
przez C entra lną  Radę Z w iązków  Zawodow ych. A przecież 
zadaniem ins tanc ji i ogn iw  zw iązkow ych jest m. in . i  opie­
ka nad samorządami ogrodów dzia łkow ych.

Zdarza się, że dzia łkow icze napo tyka ją  na trudnośc i ze 
s tro n y  terenow ych organów  w ładzy państw ow ej. Takie  
w yp a d k i m ia ły  m iejsce np. w  Boguszowie, gdzie P rezyd ium  
M ie js k ie j Rady N arodow ej zam iast p rzydz ie lić  samorzą­
dow i pracowniczem u ogrodów dz ia łkow ych  ..Boguszów“ , 
zrzeszającemu w  przeważającej m ierze g ó rn ików , odpo­
w iedn ie  te reny na ogrody w śródm ieściu, zaproponowało 
m u te reny położone 3 k ilo m e try  za miastem. Jednocześnie 
te reny  w  śródm ieściu w yko rzys tyw ane  b y ły  na zasiew 
roś lin  paszowych dla kon i taboru m iejskiego. P rezyd ium  
M ie jsk ie j Rady N arodow ej w Je len ie j Górze zakup iło  za 
21 tysięcy złotych s ia tkę ogrodzeniową i inne m a te ria ły  
na wyposażenie ogrodów i m a te ria ły  te leżą od roku  bez­
użytecznie — m im o, że samorząd pracow niczych ogrodów 
dz ia łkow ych  stałe dopom ina się o nie. W  K ra k o w ie  nie 
usta lono dotychczas te renów  pod stałe ogrody, co nie sprzy­
ja  ich rozbudow ie oraz zagospodarow ywaniu ich  przez 
dzia łkow iczów .

N iew łaśc iw ie  ustosunkow ują  się do ciążących na nich 
obow iązków  w  ty m  zakresie n iek tó re  rady  zakładowe. 
Np. rada zakładow a P ab ian ick ich  Z ak ładów  P rzem ysłu  Ba­
w ełn ianego n ie  w yko rzys ta ła  funduszów  na zagospodaro­
w an ie  terenów  pod ogrody d .ia łko w e , chociaż pieniądze 
przeznaczone na tęn cel leżały w  C en tra lnym  Zarządzie 
P rzem ysłu Bawełnianego. Rada zakładowa Dolnośląskich 
Zak ładów  M eta low ych w Nowej S o li zakup iła  z o trzym a­
nych 55 tysięcy złotych siatkę na ogrodzenie terenu i na 
ty m  zakończyło się je j zainteresow anie sprawą ogrodów.

N atom iast wszędzie, gdzie spraw ą ogrodów dz ia łkow ych 
in te resu je  się prezyd ium  rady narodow ej i ORZZ, gdzie 
w spółpraca m iędzy n im i. układa ,się należycie, id s i  - rtą-- 
ły  rozw ój ogrodów. Tak jest np. w  Łodzi, gdzie w  okresie 
ostatn ich dwóch Lat pow ierzchn ia  ogrodów  wzrosła z 93 ha 
do 214 ha.

M ożliw ości rozw o ju  ogrodów  dz ia łkow ych  są duże. Te­
renów  jeszcze nie zagospodarowanych w m iastach m am y 
w ie le , p rzy  czym, robo tn ików  zgłaszających się o p rzydzie­
len ie  im  dzia łek jest coraz w ięcej. Trzeba, aby w szystkie 
p rezyd ia  rad narodow ych w y ko n yw a ły  swoje zadania na 
ty m  odcinku i aby równocześnie spraw ą tą poy/ażnie za­
ję ły , się terenowe ogniw a zw iązków  zawodowych.

W ykonan ie  tych  zadań — to przede w szys tk im  przeka­
zanie dz ia łkow iczom  leżących w  obrębie m iast lu b  bezpo­
średnio  do m iast p rzy leg łych  — uży tków  ro lnych , to w y ­
posażenie tych  terenów  i  zaopa tryw an ie 'og rodów  dz ia łko ­
w ych  w  potrzebnie m a te ria ły  z funduszów  na ten cel prze­
znaczonych.

P rezyd ia  m ie jsk ich  rad narodow ych m ają  p rzy  ty m  moż­
liw ośc i udzie lan ia  dz ia łkow iczom  dodatkow ej pomocy 
w  fo rm ie  przekazyw ania ogrodom  nawozów uprzątanych 
z u lic , kana łów  i stajen m ie jsk ich .

Za in teresow anie rad narodow ych rozw ojem  ogrodów  
dz ia łkow ych  nie może się ograniczyć do jednorazow ych 
ak tów  pomocy. Pomoc ta będzie tym  skuteczniejsza, im  
bardz ie j będzie ona system atyczna, codzienna. A  przede 
w szys tk im  należy zerwać z trak tow an iem  sp raw y ogrodów 
dz ia łkow ych  jako  sp raw y m ało ważnej. Z w iększą n iż do­
tąd ostrością trzeba też zwalczać w szelk ie  p rze jaw y  b iu ro ­
k ra c ji p rzy  zakładan iu  ogrodów  i p rzydz ie lan iu  dzia łek, 
ja k  rów nież p rzy  przekazyw an iu  samorządom d z ia łko w i­
czów odpow iednich środków.

Z w ią zk i zawodowe pow inny  pośw ięcić w ięce j uw ag i p ra ­
com samorządów ogrodów  dz ia łkow ych , p o w inny  okazy­
wać im  w ięcej pomocy we w szystkich! sprawach organiza­
cy jnych  i gospodarczych.

D zis ia j, u progu w iosny, sprawa racjonalnego w yko rzy ­
stan ia  ogrodów dz ia łkow ych  jest szczególnie ważna i  p ilna . 
Już obecnie należy czynić przygotowania, i zapewnić w a­
ru n k i, k tó re  um oż liw ią  zw iększenie obszaru up ra w  i  w y ­
sokie zb io ry  ogródków  dz ia łkow ych.

Budowa wielu nowydi obiektów 
uruchomienie produkcji w setkach 
nowych zakładów w planie 1952 r.

Wywi ad  *  Iow . ministrem Bąbińskim
(f) W w yw iadzie  udzie lonym  

redakto row i gospodarczemu 
P A P  m in is te r B udow nictwa 
Przemysłowego tow. d r Czesław 
Rąbiński om ów ił plan budow n i­
ctwa przemysłowego w  roku 
bież.

Zadania, ja k ie  stawia przed 
budow nictw em  przem ysłowym  
tegoroczny plan, są o przeszło 
60 procent wyższe od zadań pla­
nu 1951 r  j '

Spośród poszczególnych zjed­
noczeń najpoważniejsze zadanła 
nakłada plan na zjednoczenie 
budowy Nowej H u ty i z jedno­
czenie „M etrobudow a". W bież 
roku  plan p rodukcy jny dła No­
w e j H u ty w porów naniu z ro ­
k iem  ub. wzrasta o 250 procent, 
zaś dla budowy m etro — o 300 
procent.

Załoga Nowej H u ty  przystąpi 
do budowy 110 nowych ob iek­
tów , z k tórych ponad 40 odda­
nych zostanie do użytku jeszcze 
w  bież roku.

Oprócz koncen trac ji prac na 
obiektach będących, w budowie 
rozpoczną sie roboty przy bu­
dowie w ie lu  nowych zakładów 
M. in. ruszy budowa fa b ry k i 
kwasu siarkowego w  re jon ie  B u ­
ska, kom binatu bawełnianego w 
Z am brow ie  i zakładów  konstruk 
c ji sta lowych w  P io trkow ie .

Rozpoczęta zostanie budowa 
nowych w ie lk ich  zakładów me­
ta lurg icznych. e lektroc iep łow n i 
w Warszawie.

Dokonany zostanie dalszy 
k rok  na drodze wzmożenia na­
szego potencja łu przem ysłowe­
go. M. in. pierwsze tony surów ­
k i da w ie lk i piec „C “  w hucie 
„Kościuszko“ .

W hucie „Częstochowa“ , o- 
prócz nowej ru ro w n i, która  uru 
chomiona zostanie w  kw ie tn iu
— zakończona będzie budowa 
nowej stalowni. Zbudow any zo­
stanie zgniatacz w hucie „B o ­
brek“  Z cem entowni W ierzbica 
i cegie lni Z ie lonka popłyną ma­
te r ia ły  na nowe budowy. Nowe 
dzia ły kom binatu  w  A nd rycho ­
wie zwiększą produkcję  przem y, 
siu bawełnianego. Podejmą ró w ­
nież prace pierwsze urządzenia 
hu ty  w Bolesławcu, wejdą do 
p ro du kc ji nowe oddziały kopa l­
ni „K o n ra d “  itd .

Dalszy wzrost wydajności 
pracy, k tó ry  wynosi 16,8 p ro­
cent, racjonalne w ykorzystan ie  
sprzętu, szersze niż w ub. roku 
stosowanie pro jek tów  typowych
— oto czynn ik i, k tó re  w in n y  zło­
żyć się m. in. na Obniżenie ko­
sztów w łasnych budowy o ponad 
8 procent.

!— :-------------------

0^O dpow iedź towarzysza Stalina 
na pytan ia  g rupy redakto rów  am erykańskich  

now ym  d ob itnym  wyrazem pokojowej 
p o lity k i Zw iązku Radzieckiego

Komentarze prasy światowej
Odpowiedź Generalissimusa Stalina na pytania grupy re­

daktorów dzienników amerykańskich odbiła się szerokim 
echem na całym świecie. Prasa wszystkich krajów obszernie 
komentuje wypowiedź Stalina, podkreślając, że stanowi ona 
dobitny wyraz konsekwentnej polityki pokojowej Związku 
Radzieckiego.

(f) P E K IN  (PAP) Ja ia  prasa 
chińska opub likow a ła  na p ie rw ­
szych stronach odpowiedzi 
S ta lina  na pytap ia  g rupy re ­
dakto rów  dz ienn ików  am ery­
kańskich.

D zienn ik „Ts inw enżibao“  pod-, 
kreślą, że odpowiedź S talina 
jest jeszcze .jednym dowodem 
pewności Zw iązku Radzieckie­
go co do możności u trzym an ia  
i u trw a le n ia  poko ju  m iędzyna­
rodowego. W yrazem  tego są: u - 
chw alony niedawno przez Ra­
dę Najwyższą ZSRR now y po­
ko jow y  budżet, uchwała Rady 
M in is tró w  ZSRR i K C  W KP(b) 
o nowej, p ią te j po w o jn ie  zn iż­
ce cen oraz p ro je k t tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i, k tó ry  
stwarza przesłanki dla pokojo­
wego zjednoczenia tego k ra ­
ju.

BUD APESZT (PAP). — Cała 
prasa węgierska opubPk w a ła  
odpowiedź Generalissimusa 
S ta lina oraz poświęca je j licz ­
ne a rty k u ły .

W obecnej sy tuac ji m iędzy­
narodowej —  pisze „Szabad

Nep“  — k iedy im p eria liśc i 
wzm agają swe przygotow ania 
do w o jny, starają się szerzyć 
panikę, głosząc, że w o jna ta 
jes t n ieunikn iona i  us iłu ją  zła­
mać wolę w a lk i ludów  o po­
kó j, słowa Józefa S talina 
wzm acnia ją w iarę  m iłu jących  
pokój ludzi w ich w łasne siły 
i tym  samym przyczyn ia ją  się 
znacznie do złagodzenia napię­
cia międzynarodowego.

P H E Ń JA N  (PAP). — Po opu­
b likow an iu  przez prasę koreań­
ską odpowiedzi Józefa S talina , 
na ulicach m iast i osied li K o ­
reańskie j R epub lik i Ludowo- 
D em okratycznej zb ie ra ły  się 
g rupy ludz i i .z ożyw ieniem  ko ­
m entow a ły słowa wodza narodu 
radzieckiego, podkreśla jąc w y ­
p ływ a jącą  z tych słów  pewność 
w  tr iu m f sprawy pokoju.

B E R L IN  (PAP). — Prasa N ie ­
m ieck ie j R epub lik i D em okra­
tycznej opub likow a ła  na p ie rw ­
szych stronach odpowiedź Gene­
ralissim usa Stalina.

Również prasa zachodniego 
B erlina  zamieściła pe łny tekst 
odpowiedzi Józefa Stalina.

NO W Y JO R K (PAP), z - Dzien­
n ik i am erykańskie poświęcają 
w ie le uw agi odpowiedzi S ta lina 
na pytan ia  grupy wydawców i 
redaktorów  gazet am erykań­
skich.

Ukazujący się w  W aszyngto­
nie dziennik „S ta r“  zamieszcza 
wiadomość o tym  pod w ie lk im  
nagłów kiem : „S ta lin  oświadcza 
redaktorom , że w o jna nie jest 
obecnie bliższa niż przed dw o­
ma lub  trzema la ty , oraz że 
w spółistn ienie kom unizm u i  ka ­
p ita lizm u  jest m ożliw e“ .

Dzienn ik „N ew  Y o rk  T im es“  
zamieszcza wiadomość na p ie rw ­
szej stronie i pisze: „S ta lin  nie 
uważa, by groźba w o jn y  m ia ła  
wzrosnąć“ .

K om enta to r „N ew  Y o rk  He­
ra ld  T ribu ne “  W a lte r L ippm &n 
— om aw ia jąc' odpowiedź S ta li­
na stw ierdza, że na jważnie jszą 
rzeczą jest tw ierdząca odpo­
wiedź na pytan ie  czy obecna 
chw ila  jest odpowiednia dla 
zjednoczenia Niemiec. T rudno  
sobie w yobrazić — stw ierdza 
L ippm an w  ja k i sposób rzą­
dy k ra jó w  zachodnich mogą u - 
chy lić  się od g run tow ne j re w i­
z ji swego stanowiska w  spra­
w ie N iem iec — po radzieckich 
propozycjach z dn ia 10 m arca 
br.

LO N D Y N  (P A P )\-— Cała p ra ­
sa angielska opub likow a ła  na

widocznych m iejscach odpo­
wiedź Stalina.

D ziennik „D a ily  Express“  roz­
poczyna wiadomość słowam i: 
„S ta lin  obw ieścił dziś św iatu, że 
nie w idz i bezpośredniej groźby 
wybuchu trzecie j w o jny  św ia to­
w e j“ . Następnie dz ienn ik p rzy ­
tacza pełny tekst odpowiedzi 
Stalina.

„D a ily  W orke r“  wskazuje, że 
odpowiedź S ta lina  jest nową 
próbą zapewnienia pokojowego 
rozw iązania n ieuregulowanych 
kw estii m iędzy Wschodem i  Za­
chodem.

P A R Y Ż (PAP). W szystkie bez 
w y ją tk u  dz ienn ik i pa rysk ie  opu­
b lik o w a ły  odpowiedzi S talina.

„IV‘H um an ité “  zamieszcza na 
pierwsze j stronie zdjęcie S talina 
i d ru k u je  tekst odpowiedzi t łu ­
s tym i czcionkami.

„L ib e ra tio n “  opub likow a ła  od­
powiedź S ta lina  pt.: „S ta lin  po­
tw ie rdza możność w spó łis tn ie ­
nia św iata kap ita lis tycznego i 
kom unistycznego“ .

R ZY M  (PAP). Gazety w łoskie  
opub likow a ły  na pierwszych 
stronach odpowiedzi S talina.

B R U K S E LA  (PAP). Prasa be l­
g ijska  zam ieściła na czołowych 
m iejscach odpowiedzi Józefa 
S ta lina  na pytan ia  dziennikarzy 
am erykańskich.

Uczestnicy Konferencji Moskiewskiej wypowiadają się 
za swobodną wymianą handlową między wszystkimi krajami

Dalsze obrady M iędzynarodowej K onferencji Gospodarczej
(i) MOSKWA (PAP). W piątek dnia 4 kwietnia o godz. 10 

zebrali się uczestnicy Międzynarodowej Konferencji Gospo­
darczej na sesji plenarnej. Przewodniczył prof. Oskar Lange, 
który zakomunikował, że w celu ułatwienia osobistego kon­
taktu między działaczami gospodarczymi z różnych krajów 
utworzono specjalne biuro przy sekretariacie generalnym.

Następnie przemawiali re p re -, szkafteom Moskwy za niezwykle 
; entauci poszczegony. ca d e łę g a i gościnne przyjęcie. Mówca $Vy-
cji. P ierwszy zabrał głos w  im ie ­
niu  delegacji francusk ie j B e r­
nard de Pląs, k tó ry  s tw ie rdz ił, 
że F ranc ja  jest żyw otn ie  za in te­
resowana w  rozszerzeniu w y ­
m iany hand low ej ze w szystk im i 
k ra jam i. D e ficy t hand lu zagra­
nicznego we F ra n c ji bez prze r­
w y wzrasta.' Tak np. w  g rudn iu  
1951 r. francusk i eksport do la ro­
w y po k ryw a ł zaledwie 36 p ro ­
cent im p o rtu  dolarowego.

M ówca zaznaczył, że dotych­
czasowe m etody w a lk i z de ficy ­
tem w handlu zagranicznym  
B’ra n c ji zaw iod ły. Zaw iod ła 
rów nież europejska un ia p ła t­
nicza, ponieważ obejm uje ona 
k ra je  o ta k im  samym przekro ju  
eksportow ym  i  im portow ym . 
Następnie de Pląs przedstaw ił 
m ożliwości im portow e i  ekspor­
towe F ranc ji. W yra z ił on prze­
konanie, że przyw rócen ie i  roz­
szerzenie w ym iany  . hand low ej 
m iędzy F ranc ją  i  ’ w szystk im i 
k ra ja m i, a zwłaszcza z k ra ja m i 
Europy wschodnie j może się 
przyczynić do polepszenia sy­
tu a c ji gospodarczej F ranc ji.

Po przem ów ieniu pro f. Cha- 
łasińskiego (k tó re  poda jem y na 
stronie 2-g ie j), zabrał głos prze­
m ysłow iec am erykański O live r 
V icke ry  (Stany Zjednoczone). 
W yraz ił on podziękowanie K o ­
m ite to w i P rzygotowawczem u i 
generalnemu sekre tarzow i za 
zorganizowanie M iędzynarodo­
w e j K on fe ren c ji Gospodarczej. 
Podziękował on rów nież m ie -

raz ił przekonanie, że p rzyw ró ­
cenie swobodnej w ym iany  han­
d low ej m iędzy k ra ja m i Wscho­
du i  Zachodu oraz zniesienie 
ograniczeń celnych przyczyni 
się do zmniejszenia napięcia 
m iędzynarodowego oraz do 
zwiększenia dobrobytu po­
wszechnego.

Nan Han-czen (Chiny) przed­
s ta w ił o lb rzym ie  osiągnięcia 
C h ińskie j R e pu b lik i Ludowej. 
Rynek w ew nętrzny Ch in znacz­
nie się rozszerzył w  w yn iku  
wzrostu stopy życiowej ludno­
ści, zw iększyły się m ożliwości 
eksportowe Chin.

Podniosły się znacznie m ożli­
wości im portow e tego w ielk iego 
k ra ju . Po raz p ierw szy w  dzie­
jach Chin powstał je d n o lity  i 
us tab ilizow any rynek  w ew nętrz­
ny, obejm ujący ca ły k ra j.  B ilans 
hand łow v Chin jest zrów no­
ważony. P rodukc ja  przem ysłowa 
C hińskie j R e p u b lik i Ludow ej w  
1951 roku  przewyższała n a jw yż ­
szy poziom, osiągnięty dotąd 
przez naród ch ińsk i.

Mówca przedstaw ił następnie 
szczegółowo m ożliw ości' ekspor­
towe i  program  im p o rto w y  Chin. 
Zaznaczył on, że m iędzy C h iń­
ską Republiką Ludow ą z je d ­
nej strony a Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  i k ra ja m i dem okracji 
ludow ej z d rug ie j rozw inę ły  się 
stosunki handlowe, oparte na 
wzajem nych korzyściach i na 
ca łkow itym  rów noupraw n ien iu .

C h iny gotowe są nawiązać i

rozw ijać  stosunki hand low e ze
w szystk im i k ra ja m i, a w ięc za­
równo z tym i, k tó re  na w ią za ir 
stosunki dyp lom atyczne z C h iń ­
ską Republiką Ludową, jak  
również z tym i, z k tó ry m i nie 
naw iązały stosunków dyp lom a­
tycznych.

W- zakończeniu swego przemó­
w ienia Nan Han-czen zapropo­
nował, by M iędzynarodowa 
K onferencja  Gospodarcza zw ró­
c iła  się do p rzedstaw ic ie li kó ł 
przem ysłowych i  handlow ych 
oraz do reprezentantów  produ­
centów ro lnych , do działaczy 
spółdzielczych i  do zw iązków 
zawodowych, do ekonom istów, a 
także do rządów wszystkich 
k ra jó w  z apelem o rozszerzenie 
m iędzynarodowych stosunków 
handlow ych na zasadzie całko­
w itego rów noupraw nien ia.

P rzedstaw icie l delegacji aust­
r ia c k ie j Scherer zaznaczył, że

koła gospodarcze A ustrii prag­
ną w o lne j w ym iany hand low ej 
ze w szystk im i k ra jam i. Zdają 
one sobie bowiem  sprawę z te­
go, że usunie to trudności go­
spodarcza A u s tr ii orąz przyczy­
n i się do rozładowania napię­
cia na świecie.

O statn i przem aw ia ł przewod­
niczący delegacji Czechosłowa­
c ji O ttoka r Pol. k tó ry  zobrazo­
w a ł osiągnięcia Czechosłowacji 
oraz przedstaw ił w ie lk ie  m oż li­
wości eksportowe przem ysłu 
czeskiego. O ttoka r Pol om ów ił 
również szczegółowo potrzeby 
im portow e Czechosłowacji. W 
zakończeniu swego przem ówie­
nia w yra z ił on przekonanie, że 
rozszerzenie w ym iany hand lo­
w ej m iędzy wszystk im i k ra ja m i, 
bez względu na ich system spo­
łeczny i ekonomiczny, będzie 
ważnym  czynn ik iem  u trw a len ia  
pokoju na świecie.

Skład prezydium Międzynarodowej 
Konferencji Gospodarczej

(f) M O S K W A  (PAP). Jak już 
podawaliśm y, dnia 4 kw ie tn ia  
w ybrane zostało prezydium  
M iędzynarodow ej K on fe renc ji 
Gospodarczej.

W  skład prezydium  wchodzą: 
Jose M aria  Rovera, generalny 
dy re k to r B iu ra  Statystycznego 
(A rgentyna), pro f. J. Dobrets- 
berger, b y ły  m in is te r (Austria ), 
Barbosa de O live ira , ekonom i­
sta (Brazylia), Nan Han-czen, 
prezes Chińskiego Banku Ludo­
wego (Chiny), O ttoka r Pol, dy­
rek to r Czeskiego Banku Pań­
stwowego (Czechosłowacja), 
Paul Bastid, b y ły  m in is te r han­
dlu  (Francja:), Greta K uckh o ff, 
prezes Niem ieckiego Banku E- 
m isyjnego (NRD), L o rd  John

B oyd -O rr, by ły  dy re k to r gene­
ra lny  FAO  (Anglia), prof, de 
Vries, ekonom ista (Holandia), 
senator M a ttin  D a fta ry  (Iran), 
Sebastiano Franco, deputowany 
do parlam entu sycylijsk iego 
(W łochy), I f t ik a r -U d -B in , czło­
nek parlam entu (Pakistan), 
pro f. Oskar Lange (Polska), O - 
liv e r  V ickery, przemysłow iec 
(Stany Zjednoczone), M ich a ił 
Nestorów, przewodniczący Izby 
H and low ej ZSRR.

W  skład prezydium  wszedł 
rów nież w im ien iu  zw iązków 
zawodowych Giuseppe D i V it ­
to rio , przewodniczący Św iato­
w e j Federacji ZZ.

Do prezydium  w ybrano ró w ­
nież przedstaw icie li In d ii i  N ie­
miec zachodnich.

D in  uczczenia 60- le d a  u rodz in  towarzysza B ip ru ta  i na c z p ś c  1 M aja

Za łog i ro z w ija ją  now e, tw ó rcze  m e to d y  p ra cy
(f) W toku realizacji zobowiązań wiele załóg przyswaja 

sobie przodujące radzieckie metody pracy. Stosując metodę 
Zand arowej, Korabielnikowej, rozwijając metodę Kowalowa 
zakłady te przyspieszają wykonanie zobowiązań i planów 
produkcyjnych oraz uzyskują lepszą jakość produkcji.

ŁÓ DŹ. W  szybkim  tem pie re ­
a lizu je  zobowiązania załoga Za­
k ładów  M-3 w  Łodzi.

Na szczególne w yróżn ien ie  za­
służył oddział tokarek, k tó ry  
do 31. 3. br. w yp rodukow a ł po­
nad plan 60 kom ple tów  części 
d o . s iln ików , w ype łn ia jąc  tym  
samym swe zobowiązanie i 
p rzyczyn ia jąc się w  znacznej 
mierze do w ykonan ia  przez za­
k ła d y  kw arta lnego  p lanu na 
trzy  dn i przed term inem .

W ysokie osiągnięcia toka rzy 
M -3, z k tó rych  w ie lu  ja k  np. 
M a linow sk i, Tym a, Kosył, M a j­
chrzak, Sądkiewicz, W asiak i 
in n i w yra b ia ją  przeszło 180 
proc. norm y, są przede wszyst­
k im  w yn ik ie m  zastosowania no­
woczesnych metod pracy, m. in. 
m etody Żandarowej.

Od 5 marca br. na oddziale 
M-3 wprow adzony został ró w ­
nież potokow y system pracy. 
Przeciętnie cały oddział pod­
niósł w ykonan ie  norm  w  ciągu 
marca o 10 p ro c ..

W RO CŁAW . W  trakc ie  re a li­
zacji zobowiązań ty lk o  w  je d ­
nym  z w ydz ia łów  Zakładów  
im . Dzierżyńskiego we W rocła­
w iu  ju ż  11 zespołów rob o tn i­
czych zastosowało m etodę Ja i}-

darow ej, uzyskując po 200, 250 
i  300 proc. norm y, podnosząc 
swoją przeciętną wydajność 
pracy o 40 do 50 proc. P orów ­
nu jąc swoje w y n ik i z osiągnię­
ciam i żandarowców, in n i robo t­
n icy  Z akładów  im . Dzierżyńskie 
go postanaw ia ją w  ja k  najszer­
szej ska li stosować nowy sy­
stem pracy, k tó ry  daje kom p le t­
ną lik w id a c ję  postojów  maszyn 
m iędzy zm ianami.

Robotn icy spaw a ln i stosując 
system K ora b ie ln iko w e j produ­
k u ją  z zaoszczędzonych m ate­
ria łó w  cenne urządzenia. W  g ru ­
pie przodujących korab ie ln ikow - 
ców zna jdu ją  się m. in . ślusa­
rze K ucharczyk i  M adej oraz 
spawacz Karaś.

K O S Z A L IN . Realizu jąc pod­
ję te  zobowiązania, brygada re ­
m ontowa e le k tro w n i w  B ia ło ­
gardzie w ykona ła  szybkościową 
metodą w  ciągu 18 dn i, zam iast 
p lanowanych 22 dn i kap ita lny  
rem ont w ie lk iego ko tła  N r. I I I .

W A R S ZA W A . W  P o litechn i­
ce W arszaw skie j w  zakładzie 
In ż y n ie r ii Chemicznej inż. Ro­
s ia k  1 m echanik K u lp ita  w y k o ­
n a li swe zobowiązanie i  p rzy­
śpieszyli o dwa tygodnie zakoń­
czenie prac p rzy  budow ie apa-

ra tu ry  ćw ierć - technicznej do 
badania w spółczynników  prze­
n ikan ia  ciepła. W  toku  jes t w y ­
konanie innych zobowiązań m. 
in. opracowanie dokum entac ji 
technicznej szkoły w  G órkach 
oraz opracowanie podstaw y p la ­
nowej gospodarki w odnej dla 
s iłow n i w  Dychowie.

*
K A T O W IC E . O pom yślnej 

rea lizac ji zobowiązań oddzia ło­
wych donosi załoga B ie lsk ich 
Zakładów  Przem ysłu W ełn iane­
go im . J. M agi. Przez uporczy­
we dążenie do popraw y jakości 
p rodukc ji, p racow nicy w ykań- 
czalni zw iększyli o 50 procent 
ilość tka n in y  bez na jm niejszych 
braków . Ten sukces w ykańcza l- 
n i stał się podstawą w ysokich 
osiągnięć ko le jnych  oddziałów 
produkcy jnych  — ..wyszywalni i 
paczkam i.

W  Zakładach Przem ysłu W eł­
nianego J. K lu s k i postanow io­
no do 1 m aja powiększyć do­
tychczasową liczbę zespołów 
pracujących metodą ustaloną 
systemem Kow alow a, o dziesięć 
nowych „d w ó je k “ .

OPOLE. Zwycięsko rea lizu ją  
swoje zobowiązania robotn icy 
Ś ląskich Zakładów  O buw ia w  
Cftmęcie. W ykona li oni dotych­
czas 30.375 par obuw ia ponad 
plan. Załoga zaoszczędziła dzię­
k i zastosowaniu svstemu K o ra ­
b ie ln iko w e j m. in . 2.025 m kw .

skóry m iękk ie j i  868 kg tw a r­
dej.

Poważny sukces uzyskał ze­
spół m ajstra  J. B u li, k tó ry  w y ­
produkował dodatkowo 1.900 
par obuwia.

Chłopi z gromady Oslawa
Dąbrowa przeprowadzą 

akcję siewną w 5 dni
Liczba gromad, k tóre podję­

ły  ju ż  zobowiązania na te ­
renie wojew ództw a kosza liń­
skiego, wzrosła do b lisko 900,

M. in. cenne zobowiązania 
podję li ostatnio ch łop i z g ro­
mady Oslawa Dąbi owa, powiat 
Bytów , k tórzy  postanow ili: a k ­
cję siewną wykonać w  ciągu 5 
dni, przez racjonalną upraw ę 
gleby i zastosowanie siewu rzę­
dowego podnieść wydajność 
zbóż z ha w  stosunku do roku 
ubiegłego o 1 q, roczny plan 
k o n tra k ta c ji trzody przekroczyć 
o 10 sztuk oraz przez rozwój 
hodow li m acior podnieść stan 
pogłow ia trzody w  gromadzie
0 80 szt. Ponadto chłop i te j g ro­
m ady postanow ili plan skupu 
zboża przekroczyć o 20 proc.

*
W  powiecie nysk im  w oj. o- 

polskiego, m ieszkańcy grom ady 
K onradów  oczyścili 1.500 m  ro ­
wów  odwadniających na łąkach
1 polach ornych oraz na p ra w ili 
i w yżw iro w a li 800 m drogi w io ­
dącej przez wieś.

Aby sztuka Polski Ludowej  
służyła bez reszty narodowi

Przemówienie tow. Premiera J. Cyrankiewicza

H hołdzie A rm i i  ll izw  o l i r i e h e

■I bm naród węgierski obchodził V I I  rocznice wyzw olenia  
k ro ju  przez A rm ię  Radziecką. Na zdjęciu: Pom nik W yzwole­
nia na górze G ellerta w Budapeszcie. (Sprawozdania z obcho­

du Święta W yzwolenia Węgier zamieszczamy na str. 2).

na pierwszym posiedzeniu Rady Artystycznej
(f) W dniu 2 bm. odbyło się w Prezydium Rady Ministrów 

pierwsze uroczyste posiedzenie nowopowołanej Rady Arty­
stycznej przy Ministrze Kultury i Sztuki. Na posiedzenie 
przybyli: tow. premier Cyrankiewicz, przedstawiciel KC 
PZPR — tow. Staszewski oraz przedstawiciele organizacji 
masowych i instytucji kulturalnych.

O brady o tw orzy ł przew odni­
czący Rady A rtys tyczne j m in 
S. Dybowski, k tó ry  w  zagaje­
niu  wskazał na w ie lk ie  osiąg­
nięcia k u ltu ry  Polski Ludow ej

Następnie głos zabrał Prezes 
Rauy M in is tró w  tow. J. C yran­
kiew icz. podkreśla jąc w ie lk ie  
znaczenie i nadzieje, ja k ie  P a r­
tia  i Rząd p rzyw iązu ją  do po­
w o łan ia Rady A rtys tyczne j.

Tow. prem ier wskazał na 
p rzyk łady pożytecznych i zapła- 
dn ia jących ideologicznie narad 
organizowanych przez resort k u l 
tu ry  i sztuki, poświęconych róż­
nym  dziedzinom sztuk i. Dzięki 
szerokiej dyskusji, dz ięk i szcze­
re j w ym ian ie  poglądów, nara- j 

|  Cty te by ły  zaczynem zdrowego j  
ferm entu i ożyw ienia ideo log i- i 
cznego. Narady te przyczyn iły  
się rów nież do oczyszczenia a t­
m osfery w  naszym życiu k u ltu ­
ra lnym , przyśpieszyły pozy­
tyw ne prz:emiany i do jrzewanie 
tw órców , pozw o liły  zaostrzyć 
w a lkę  ideologiczną. Tow. p re­
m ie r w y ra z ił przekonanie, że 
nowopowstała Rada A rtys tycz ­
na nawiąże do pięknych i po­
żytecznych doświadczeń tych 
kon fe renc ji.

„C hc ia łbym  zaapelować do 
członków Rady — m ó w ił tow. ; 
C yrank iew icz — nie cofa jc ie  się I 
w  waszych pracach przed w n i-  i 
k liw ą , a jeżeli trzeba, ostrą k ry -  ! 
tyką  pracy aparatu państwowe­
go w  dziedzinie k u ltu ry . Poma­
gajcie we wspólnej walce z I 
p rze jaw am i bezduszności, d y - j 
g n ita r ltw a , kacykostwa, zaro- j 
zum ia ls tw a i k likow ośc i, zarów ­
no w  aparacie państw ow ym  ja k  j 
i w  zw iązkach twórczych, i n i ­
c ju jc ie  potrzebne akcje. Po- j 
przez swoje dyskusje, op in ie  i j 
oceny podnoście na wyższy po- i 
ziom  pracę działaczy fro n tu  i 
k u ltu ry . Stwórzcie z Rady A r ­
tystycznej ważny pomost po- | 
m iędzy aparatem  państwowym  i

a tw órcam i i  zw iązkam i tw ó r*  
czym i. W ykuw a jc ie  coraz do* 
skonalsze k ry te r ia  w a lk i o roz­
wój narodowej k u ltu ry . W szy­
stk ie  prace Rady, jeżeli będą 
przepojone wspólną nam wszy­
s tk im  troska o to, aby sztuka 
Polski Ludow ej we wszystk ich 
je j przejawach służyła bez re ­
szty narodow i budującemu, swą 
przyszłość i walczącemu Oy po­
kój. jeżeli ta troska znajdzie 
rea lny wyraz w pracach Rady, 
wówczas spełn i ona swe zada­
n ia “ .

P rzem ówienie Prezesa Rady 
M in is tró w  przy ję te  zostało go­
rącym i oklaskam i.

Na stanowisko drugiego w i­
ceprzewodniczącego Rady — o- 
bok wchodzącego z urzędu w i­
cem inistra K u ltu ry  i Sztuki tow . 
W. Sokorskiego — zebrani w y ­
b ra li jednom yśln ie  pro f. dr, 
Jana Kofta.

W icem in is ter tow . Sokorski 
przedstaw ił następnie zebra­
nym  ram owy plan pracy M in i­
sterstwa K u ltu ry  i Sztuki.

Nad przedstaw ionym  przez 
w icem in. tow. Sokorskiego ra ­
m ow ym  planem pracy w y w ią ­
zała się ożywiona dyskusja, w  
k tó re j glos zab ierali: J. P u tra ­
ment. Z. Lissa, przedstaw icie l 
CRZZ„:— Karczewski, L. K rucz­
kow ski, J. S tarzyński, St. S zpi- 
na lski, T. .‘1 Żeligowski, dyr. Ga­
domski, E. Eibisch, .1. Pański, 
Z. D rzew iecki, B. Dąbrowski, 
J. M. Szancer i  L. Schille r.

Podsumował dyskusję w i­
cemin. Sokorski.

Plan pracy Rady A rtys tycz ­
nej na rok bież. zreferow ał ze­
branym  sekretarz Rady dyr. J, 
W ilczek.

Na zakończenie p rzy ję to  u -  
chwałę o powołaniu do życia 
organu Rady A rtys tyczne j — 
tygodnika pt. „K u ltu ra  i Życie“ , 
którego redaktorem  naczelnym 
w yb rany  został pro f. d r Jan 
K o tt.

H ańba m orde rcom  B e lo jann isa  
i  tow arzyszy !«/ «y

(f) Oburzenie narodu po lsk ie­
go na m orderców Belojannisa i 
jego towarzyszy zna jdu je  wyraz 
w  masowych zebraniach pro fe - 
s tńc ijnych . Składając hołd o fia ­
rom  Taszyzmu, naród po lski w y ­
raża braterską solidarność z lu ­
dem greckim , walczącym o swą 
wolność i pokój.

Jan Polak, robo tn ik  hu ty  „B a - ! 
to ry “  przem awiając na w ie lk im  
w iecu pro testacyjnym  w te j hu ­
cie ośw iadczył m. in.:

„Haniebna zbrodnia na jm itów  
am erykańskich podniesie jeszcze 
wyżej falę gniewu lu du  we 
wszystkich kra jach świata prze­
c iw ko  katom  pa trio tów  grec­
k ic h “ .

*
W  uchwalonej rezo luc ji g ó rn i­

cy kopa ln i „W u je k “  s tw ierdza ją: 
„N ikczem na zbrodnia im peria 

lizm u am erykańskiego wzywa 
nas wszystkich, abyśmy swój 
gn iew ny protest przeciwko te­
mu bestialskiemu" m ordow i po­
p a rli now ym i w ys iłkam i dla 
spotęgowania s iły  naszei uko­
chanej Ludow ej O jczyzny".

*
Robotnicy ro ln i gospodarstwa 

PGR Gumieńce ko ło  Szczecina 
na masowym zebraniu u ch w a lili 
rezolucję, w które j czytam y m. 
in.: „Zapewniamy wszystkich

I pa trio tów  greckich, że jesteśmy 
| razem z n im i w ich sp ra w ie d li- 
! w ej walce o Wolność.

Hańba ludobójcom , k tó rzy  
' zdradziecko m ordu ją  ludzi w a l- 

cząc,ycb o pokój j wolność!“ .
W iec pro testacyjny odbył się 

również w cem entowni „G ro ­
dziec“ .

Rezolucje potępiające m order­
ców monarchofaszystowskich 1 
ich am erykańskich mocodawców 
u ch w a liły  m. in .: Zarząd G łów ­
ny Zrzeszenia P raw n ików  Pol­
skich oraz Zarząd G łów ny Zw." 
Zaw. P racow ników  Służby 
Zdrow ia.

n Z I Ś W \  U \l E R l  E
n a p r z ó d  n a  z l o t  m ł o ­

d y c h  P R Z O D O W N IK Ó W  
B U D O W N IC Z Y C H  P O L S K I 
LU D O W E J! (A p e l do  m ło­
d z ieży  p o ls k ie j)

O B Y W A T E L E  Z G Ł A S Z A J Ą  
W N IO S K I I P O P R A W K I DO  
P R O JE K T U  K O N S T Y T U C J I

M IE C Z Y S Ł A W  JA S T R U N :
K aźń Belojannisa  

JA N  T O R O N C Z Y K : D ecyduje  
ko lek tyw ny  w ysiłek  i opera­
tyw na kontro la  

J. A L E K S A N D R Ó W , reżyser 
f i lm o w y . la u re a t N a g ro d y  
S ta lin ow skie j: N ajlepsze t l i ­
m y radzieckie  lsst r. 

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : T y ­
dzień na arenie  świata
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Uruchom ienie drugiej 
stacji pomp na Kanale  

W ołga — Don
(d) M O S K W A  (PAP).— Agen­

c ja  TASS podaje, że 3 bm, na ­
s tąp iło  uruchom ien ie d ru g ie j z ; 
ko le i — M arynow sk ie j S tac ji i 
Pom p na tras ie  K an a łu  W o ł­
ga—Don.

M arynow ska Stacja Pomp do- , 
starczać będzie w ody Beresław - i 
skiem u Rezerw uarow i Wodne- j 
m u. Wodę tę przepom powywać i 
będzie stacja z położonego zna­
cznie n iżej Rezerwuaru K a r-  
powskiego. W krótce  nastąpi j 
uruchom ien ie trzecie j z k o le i— 
W arw a row sk ie j S tac ji Pomp. > 
Jak  w iadom o K an a ł W ołga— j 
Don oraz związane z n im  ob iek- i 
ty  hydrotechniczne oddane zo- i 
staną do eskp loatacji już  za pa-1 
rę tygodni.

N aród w ęgierski uroczyście obchodził 
siódmą rocznicę wyzwolenia 

przez A rm ię  Radziecką

Listy do towarzysza Bieruta
z m eldunkam i o zobowiązaniach  

i  pozdrow ien iam i z o k a z j i  60-tec ia  Jego urodzin

Amerykańscy ludobójcy 
kontynuują wojnę 
bakteriologiczną

(a) P E K IN  (PAP). Z Phenjanu 
donoszą, że Koreańska C en tra l­
na Agencja Telegraficzna ogło­
siła kom u n ika t o nowych fa k ­
tach stosowania przez in te r ­
w entów  am erykańskich b ron i 
bakterio log iczne j na Kore i.

—  Agresorzy am erykańscy — 
stw ierdza kom un ika t —  prow a­
dzą nadal zbrodniczą w o jnę 
bakterio log iczną przeciw ko na­
rod ow i koreańskiem u i  us iłu ją  
rozszerzyć zasięg te j w o jny . O- 
sta tn io  sam oloty am erykańskie 
zaczęły zrzucać na obszar K o ­
reańskie j R e pu b lik i Ludow o -  
D em okratycznej żywność oraz 
przedm io ty codziennego użytku  
zakażone ba k te ria m i chorób e- 
pidem icznych.

T ak  np. na jednym  ze wzgórz 
ko ło  w s i B ia k o n li w  powiecie 
Phenw on znaleziono znaczną 
ilość zrzuconych przez samolo­
ty  am erykańskie ry b  zakażo­
nych bak te riam i cholery.

K o ło  w s i T p e n ri w  powiecie 
Jonczhon sam oloty am erykań­
skie zrzuc iły  puszki z konserw a­
m i m ięsnym i zakażonym i cho­
le rą. K o lo  w s i Sonczori w  po­
w iec ie  Jangdok sam oloty ame­
rykańsk ie  zrzuc iły  znaczne ilo ­
ści bochenków chleba zakażo­
nych bak te riam i ty fusu . Władze 
K oreańskie j R e pu b lik i Ludow o- 
D em okratycznej zniszczyły na- 

. tychm iast tę żywność.
W  p ro w in c ji H w anhe agreso­

rzy  am erykańscy z rzuc ili w ie l­
k ie  ilośc i szpilek, używanych 
przez kob ie ty  koreańskie do 
spinania w łosów. Po przepro­
wadzeniu badań stw ierdzono, że 
szp ilk i te b y ły  zakażone bakte­
r ia m i cholery. W  ten sposób 
agresorzy am erykańscy us iło ­
w a li w yw o łać w  K oreańskie j 
Republice Ludow o -  D em okra­
tyczne j ogniska chorób epide­
m icznych.

D zięk i czujności p racow n i­
k ó w  m in is te rs tw a spraw w e­
w nętrznych  K oreańskie j Repu­
b l ik i  Ludow o -  Dem okratycz­
ne j, ludności koreańskie j oraz 
p racow n ików  brygad antyepide- 
m icznych, zniszczono wszystkie 
zakażone przedm ioty zrzucone z 
sam olotów przez ludobó jców  a- 
m erykańskich .

W  zakończeniu kom u n ika t 
K oreańskie j C entra lne j A genc ji 
Te legra ficznej stw ierdza, że sa­
m o lo ty  am erykańskie  zrzucają 
nada l znaczne ilości owadów za­
każonych bak te riam i chorobo­
tw órczym i. Jednakże dzięki 
czujności w ładz K oreańskie j Re­
p u b lik i Ludow o -  D em okratycz­
ne j i ludności koreańskie j 
wszystkie ogniska ep idem ii są 
likw id o w a n e  w  zarodku.

(f) BUDAPESZT (PAP). N a ró d  w ę g ie rs k i o b c h o d z ił w  p ią ­
te k  u ro czyśc ie  i  ra d o śn ie  s iódm ą roczn icę  w y z w o le n ia  W ę g ie r.

S tolica k ra ju  — Budapeszt —  , legac ji rządow ej m arszałek W o- 
została w spaniale udekorow a- j roszyłow  i  w icem in is te r spraw 
na. W śród n iezliczonych flag  i  I zagranicznych^ ZSRR Bogomo- 
czerwonych d ra pe rii w id n ia ły  ! łow . W śród delegacji zagranicz- 
p o rtre ty  Len ina  i  S ta lina , ja k  j nych zna jdow a li się członkow ie 
rów nież M atyasa Rakosiego, j po lsk ie j de legacji rządow ej m i-  
przyw ódców  ruchu robotniczego | n is te r Rapacki i  w icem in is te r 
w  różnych k ra ja ch  zagranicz- | obrony narodow ej gen. M arian  
nych i  czołowych osobistości ' Naszkowski i  in . 
św iatowego ruchu pokoju. j Po dokonaniu przeglądu je d - 

Na placu B ohaterów  odbyła j nostek w o jskow ych, m in is te r 
się defilada wojskow a. Na d e - i obrony narodow ej Farkas w y - 
fiia d ę  p rz y b y li:  sekretarz gene- I g łos ił przem ówienie, w  k tó ry m  
rsdny W ęgiersk ie j P a r t ii P racu - j po dkreś lił n iezw yk łe  doniosłe 
jących M atyas Rakosi, członko- i znaczenie obecnego święta, 
w ie  B iu ra  Politycznego i  K C  j Po przem arszu oddzia łów  
W ęgierskie j P a r t ii P racu jących. I w o jskow ych  różnych rodza jów  
przewodniczący Rady P rezy- ! b ro n i i  przelocie fo rm a c ji lo t-  
d ia lne j Ronai, p re m ie r Dobi i  ■ n ic tw a, rozpoczął się o lb rzym i 
członkow ie rządu węgierskiego, I pochód, w  k tó ry m  w zię ło  udz ia ł 
przewodniczący radzieckie j de- i ponad 300 tyśięcy osób.

Uroczysta akademia w Budapeszcie

w spóln ie przeciw  im peria lis tom  
am erykańskim  i  ich  k a p ita lis ty ­
cznym sate litom  o pokój i spra­
w ied liw ość społeczną — za 
przyk ładem  w ie lk iego  Zw iązku 
Radzieckiego i według wskazań 
■wielkiego S talina. Jesteśmy du ­
m ni, że k ra jo m  naszym przewo­
dzą ta k  w ie lcy  jego uczniowie, 
nauczyciele naszych p a rtii,  to ­
warzysz M atyas Rakosi i  tow a­
rzysz Bolesław  B ie ru t!

Naród po lsk i śledzi z uwagą i

; w ita  z radością każde wasze
i osiągnięcie w  walce o pokój i  
i p lan p ięc io le tn i“ .
I Przem ówienie delegata po l- 
| skiego zebrani p rz y ję li burzą 
! oklasków.

Następnie uczestnicy akadem ii
| wśród olbrzym iego entuzjazm u 
| u c h w a lili tekst depeszy do w ie ł-  
I kiego przy jac ie la  narodu wę- 
. gierskiego. wodza mas p racu ją - 
j cych całego św iata —  Józefa 
i Stalina.

Depesza
do Generalissimusa Stalina

(f) B U D A P E S ZT  (PAP). —  W  
Operze P aństwow ej w  Budape­
szcie odbyła się 3 k w ie tn ia  br. 
uroczysta akadem ia z o ka z ji V I I  
rocznicy w yzw olen ia  Węgier.

P rzy stole prezyd ia lnym  za ję li 
m iejsca: sekretarz generalny 
W ęgierskie j P a r t ii P racu jących

pu jem y w  prze łom owy dla nas 
rok budowy fundam entów  so­
cja lizm u. W ym aga to od nas, od 
całego narodu węgierskiego, 
wzmożenia w ys iłków . Naród wę­
g iersk i pragnie poko ju  i  wa lczy 
o pokój ponieważ dobrze rozu­
mie, że obrona poko ju  to to sa-

M atyas Rakosi, m arszałek Z w ią . i mo, co budowa szczęśliwego ł
zku Radzieckiego W oroszyłow, 
przewodniczący Rady P rezyd ia l­
nej W ęgierskie j R e p u b lik i L u ­
dowej Ronai, p rem ie r Dobi, 
członkow ie de legacji zagranicz­
nych, w  ty m  przewodniczący 
po lsk ie j de legacji rządowej m in. 
Adam  R apacki oraz członków ie 
B iu ra  Politycznego W ęgierskie j 
P a rtii P racujących.

Akadem ię zagaił p rem ie r Do­
bi, k tó ry  w  serdecznych sło­
wach p o w ita ł p rzyby łych  na 
uroczystości delegatów Sfegrani- 
cznych. Zebrani po w s ta li z 
m ie jsc wznosząc o k rz y k i na 
cześć Chorążego P oko ju  Józefa 
Stalina, Mao Tse-tunga. K im  I r -  
sena i innych  przyw ódców  k la ­
sy robotniczej.

Następnie zabra ł głos m in is te r 
spraw  zagranicznych W ęgier­
skie j R e pu b lik i Ludow e j K a ro ly  
Kiss, k tó ry  podkreś lił, że po d łu ­
gich la tach n ie w o li i  ucisku na­
ród w ęg ie rsk i 4 k w ie tn ia  1945 
roku  odzyskał dz ięk i bohater­
skie j A rm ii Radzieckie j n iepod­
ległość.

M ożemy być dum ni —  ośw iad­
czył w  zakończeniu m in . Kiss — 
z naszego dorobku ubiegłych 
siedm iu la t, lecz n ie  możemy ani 
na chw ilę  zapomnieć, że w stę-

i pięknego życia w  now ym  społe­
czeństwie socjalistycznym .

Naród w ęg ie rsk i jest przeko­
nany, że sprawa poko ju  zw ycię­
ży ponieważ, b ro n i je j potężny 
św ia tow y obóz pokoju, k tó rem u 
przewodzi w ie lk i S ta lin !

Następnie w ita n y  burzą ok la ­
sków zabra ł głos m arszałek 
Zw iązku Radzieckiego W oroszy- 

! łow . (Przem ówienie m arszałka 
! W oroszyłowa podajem y oddzie l­
nie).

Przemówienie 
ministra Rapackiego

j Przewodniczący po lsk ie j de- 
j legacji rządowej m in is te r Adam  
i Rapacki ośw iadczył m. in .:

„D rodzy P rzy jac ie le  i  Tow a- 
j rzysze!

W  im ien iu  narodu polskiego i 
I iego ludowego rządu w ita m  was 
j w  dn iu  św ięta w yzw olen ia  w a- 

szęj ojczyzny. P rzy jaźń  nasza 
opiera się na w ie low iekow ych  
tradyc jach  w a lk  wolnościowych. 
W  okresie pe łne j chw a ły  W iosny 
Lu dó w  przy jaźń tę ścementowa- 
ła k re w  naszych bohaterów  B e­
ma i  Petofiego wspóln ie  prze­
lana „za waszą i naszą wolność“ .

W yzw olen i przez bohaterską 
A rm ię  Radziecką w a lczym y dziś

(0 B U D A P E S ZT (PAP). —  Na
uroczyste j akadem ii w  B uda­
peszcie uchwalono tekst depeszy 
do Generalissimusa S talina, w  
k tó re j m. in. czytam y:

—  Drogi, kochany towarzyszu 
S ta lin !

4 kw ie tn ia , w  dn iu  naszego 
najw iększego św ięta narodowe­
go, w  rocznicę, narodzin naszej 
wolności, w ie lk iego św ięta p rzy ­
jaźn i radziecko-w ęgierskie j, 
pozdraw ia Was, z w yrazam i go­
rącej wdzięczności i  m iłości, na­
ród w ęg ie rsk i budu jący socja­
lizm . W  dn iu  tym  m yś li każde­
go człow ieka pracy na Wę­
grzech k ie rtiją  się przede 
w szystkim  k u  Wam, ponieważ 
Wam w łaśnie zawdzięczamy, 
żeśmy m og li w  ciągu tych  sied­
m iu  la t przyczyniać się swą 
pracą twórczą do budow y w o l­
nej ojczyzny. Okres tych sied­
m iu  la t oznacza w  h is to r ii na-' 
szego narodu całe stulecie. 
Przed siedm iu la ty  sławna A r ­
m ia Radziecka, pod Waszym ge­
n ia ln ym  k ie row n ic tw em , u w o l­
n iła  nasz naród z pęt n iew o li 
im peria lis tyczne j.

Nasze zwycięstwa, sukcesy 
naszej p racy tw órcze j zawdzię­

czamy temu. że wzorem  dla na ­
szej p a r t i i k ie ru jące j k ra jem  
jes t w ie lka  pa rtia  bolszewicka 
Zw iązku Radzieckiego.

Ukochany wódz naszego na­
rodu towarzysz Rakosi mó­
w ił:  „N a jw ięce j zawdzięczam 
tem u, że mogłem być uczniem 
dwóch na jw iększych geniuszów 
naszej epoki — Len ina i  Sta­
lin a “ . Dotyczy to rów nież ca­
łego naszego narodu. Ogromne 
sukcesy osiągnięte w  la tach po 
w yzw olen iu  zawdzięcza naród 
w ęg ie rsk i temu, że k ie ru je  się 
ideam i Len ina  i  Stalina, że, idąc 
za przyk ładem  narodów  potęż­
nego Z w iązku  Radzieckiego, 
tw o rzy  przem ysł socjalistyczny, 
socjalistyczne ro ln ic tw o , naukę i 
sztukę socjalistyczną,

W dn iu  św ięta naszego w y ­
zwolenia przyrzekam y naszemu 
w ie lk iem u nauczycielow i, nasze­
mu p rzy jac ie lo w i i wodzowi, 
drogiem u tow arzyszow i S ta lino­
w i, wzm acniać nadal nasz od­
c inek fro n tu  pokoju, kon tynuu ­
jąc nasze pokojowe budow nic­
two, wzm acnia jąc naszą ojczyz­
nę. N ie szczędząc sił. będziemy 
b ro n ili do końca w ie lk ie j spra­
w y  poko ju  —- aż do całkow itego, 
ostatecznego zwycięstwa.

Przyjęcie w Warszawie
4 bm. z okazji 7 'rocznicy w y ­

zwolen ia W ęgier —  poseł W ę­
g iersk ie j R e pu b lik i Ludow ej 
w  W arszaw ie p. La jos Drahos 
w y d a ł p rzy jęc ie  w  sa li K am e­
ra ln e j T eatru  Narodowego w  
W arszawie.

W  przy jęc iu  w z ię li udz ia ł: 
członkow ie B iu ra  Politycznego 
K C  PZPR. członkow ie Rządu z 
P rem ierem  Cyrankiew iczem , 
w iceprem ie ram i Chełchowskim , 
Jędrychow skim  i  K o rzyck im  o-

raz m in is trem  O brony Narodo­
w ej M arsza łk iem  P olsk i Ro­
kossowskim  i  m in is trem  Spraw 
Zagranicznych Skrzeszewskim 
na czele, członkow ie K C  PZPR, 
generalic ja WP, przedstaw icie­
le naczelnych w ładz s tronn ic tw  
po litycznych, zw iązków  zawodo­
w ych  i  o rgan izacji społecznych 
oraz przedstaw icie le św iata na­
ukowego i  ku ltu ra lnego. Obec­
n i b y li rów nież przedstaw icie le 
korpusu dyplom atycznego a- 
kredytowanego w  Warszawie.

Przem ówienie m arszałka ZSR R  K . W oroszyłowa
(f) BUDAPESZT (PAP). Na uroczystej akademii w Buda- 

i peszcie z okazji V II rocznicy wyzwolenia Węgier marszałek 
Związku Radzieckiego K. Woroszyłow wygłosił przemówie­
nie, w którym stwierdził m. in.:

Rozszerzenie obrotów 
handlowych między 
Polską a Finlandią
(d> W  dn iu  4 bm. podpisano 

w  W arszaw ie p ro tokó ł po lsko- 
f iń s k i rozszerzający dotychcza­
sowe ob ro ty  pomiędzy obu k ra ­
ja m i, ustalone w  um owie na rok 
3 952, o dodatkowe 80 m ilionów  
ru b li.

Strona polska w  ramąch tego 
p ro tokó łu  dostarczy do F in la n d ii 
dodatkowe ilości węgla w  za­
m ian za celulozę, podkłady ko ­
le jow e i  inne tow ary.

Zapowiedź strajku  
700 lvs. metalowców’ 

w USA
(f) NO W Y JO R K (PAP). Cen­

tra ln y  związek zawodowy ro ­
bo tn ikó w  przem ysłu stalowego 
USA zapowiedział, że ma zS- 
s tra jkow ać, z powodu zerwania 
rozm ów z przedsiębiorcam i. 700 
tysięcy robo tn ików  tego prze­
m ysłu.

\Towy numer 
„0 trwały pokój, 

o demokrację ludową!“
(ft B U K A R E S ZT  (PAP). W 

Bukareszcie ukazał się 14 (178) 
num er czasopisma „O  trw a ły  
pokó j, o dem okrację lu do w ą ’.“  — 
organu B iu ra  In form acyjnego 
p a r ti i kom unistycznych i  rob o t­
niczych.

Na pierwszej stronie czasopi­
smo p u b liku je  odpowiedź S ta­
lin a  na pytan ia  grupy dz ienn ika­
rz y  am erykańskich.

A r ty k u ł wstępny poświęcony 
je s t nowej zniżce cen w  ZSRR.

W numerze zna jdu jem y ob­
szerne sprawozdanie z posiedze­
n ia  sesji B iu ra  Ś w iatow ej Rady 
P oko ju  w  Oslo. N um er zaw iera 
m. in. a r ty k u ły : G iu iiano  Pa- 
ie tta , członka B iu ra  P o lityczne­
go KC  K P  A u s tr ii — A ltm anna. 
członka sekre ta ria tu  po lityczne­
go K C  K P  Czechosłowacji V. 
Kopeckv'ego i a r ty k u ł członka 
B iu ra  Politycznego K C  W ę­
g ie rsk ie j P a r t ii P racujących 
M artona H orva tha  oraz a r ty k u ł 
Jorge Amado o 30-leciu K om u­
n istycznej P a r t ii B ra z y lii.

W  im ie n iu  rządu radzieckiego 
i K om ite tu  Centralnego Wszech- 
zw iązkow ej P a rt ii K om un is tycz­
nej, w  im ie n iu  narodów  Z w iąz­
ku  Radzieckiego i  jego bohater­
skich s ił zb ro jnych  oraz w  im ie ­
n iu  w ie lk iego  S ta lina  osobiście, 
w ita m  serdecznie i  pozdraw iam  
Was i  ca ły naród w ęg ie rsk i z 
okazji V I I  rocznicy w yzw olenia 
W ęgier z n iew o li faszystowskiej.

W  w y n ik u  h isto rycznych zw y­
cięstw  o k ry te j chw ałą  A rm ii 
Radzieckie j nad w o jskam i h it le ­
row sk im i, naród w ęgierski w y ­
zw o lił się spod ja rzm a faszy­
stowskiego i  s tw o rzy ł wolne, 
niezawisłe i  p raw dziw ie  demo­
kra tyczne W ęgry.

Dzisia j naród w ęgierski z P a r­
tią  P racujących i  je j K om ite tem  
C entra lnym  na czele, pod do­
świadczonym k ie row n ic tw em  
towarzysza Rakosiego pom yśl­
nie walczy o w ykonan ie  i  prze­
kroczenie 5-letn iego planu go­
spodarczego. o zbudowanie pod­
staw  socja lizm u na Węgrzech.

Po om ów ieniu wspaniałych 
sukcesów narodu węgierskiego 
w  budow n ic tw ie  socja listycz­
nym  m ówca ośw iadczył:

W ie lk ie  znaczenie p rzy jaźn i i  
w spółpracy m iędzy Zw iązkiem  
Radzieckim  i  W ęgram i oraz

w szystk im i in n y m i k ra ja m i obo­
zu dem okratycznego oceniamy 
szczególnie wysoko obecnie, gdy 
rządy k ra jó w  b loku  a tla n tyck ie ­
go z USA na czele, przeszły do 
rea liza c ji sw ych agresywnych, 
barbarzyńskich  planów.

Rozpętały one k rw a w ą  w o jnę 
przeciw ko bohaterskiem u, wspa­
n ia łem u na rodow i koreańskie­
mu. W ydaw ało im  się, że niedo­
stateczne są barbarzyńskie  
zbrodnie popełniane przez nich 
wobec bezbronnej ludności cy­
w iln e j K o re i i n ie  co fnę ły  się 
przed tak  straszliwą zbrodnią 
ja k  stosowanie w  K o re i i  C h i­
nach .■broni bakterio log icznej.

Zbrodn ie  im p e ria lis tó w  ame­
rykańsk ich  w y w o łu ją  głębokie 
oburzenie wszystk ich narodów 
m iłu ją cych  pokój, zdecydowa­
nych powstrzym ać wzniesioną 
nad ludzkością zbrodniczą rękę 
agresorów.

Im pe ria liśc i am erykańscy 
wskrzeszają w  szybkim  tem pie 
n iem iecki i  japońsk i m ilita ryzm , 
depcząc b ru ta ln ie  i  cynicznie swe 
zobowiązania, w yn ika jące  z u - 
m ów m iędzynarodowych. Syste­
m atycznie udarem nia ją  zaw ar­
cie tra k ta tu  pokojowego z N iem ­
cam i i u tworzen ie jednolitego, 
m iłu jącego pokój, niezawisłego

dem okratycznego państwa n ie ­
mieckiego.

Dążąc do rea lizac ji swych sza­
leńczych planów  opanowania 
św iata, monopoliści amei-ykań- 
scy n ie  cofa ją się przed b ru ta l­
nym  mieszanięm się do w ew ­
nę trznych spraw innych państw.

A m erykańscy podżegacze w o ­
je n n i o fic ja ln ie  asygnują m ilio ­
ny  do la rów  na w erbow anie na­
jem nych m orderców  i  dyw er- 
santów oraz na ich przerzuca­
nie na te ry to r iu m  m iłu ją cych  
pokój, p raw dz iw ie  dem okra ty­
cznych k ra jów .

Am erykańscy podżegacze w o­
je n n i n ie jednokro tn ie  us iłow a li 
ingerow ać w  wewnętrzne spra­
w y  W ęgierskie j R e pu b lik i L u ­
dowej i innych k ra jó w  demo­
kra tycznych i nasyłać bandy­
tów  swego w yw iadu  na te ry to ­
r iu m  W ęgier. P róbow a li on i w y ­
korzystać w  swej walce prze­
c iw ko  W ęgrom  ludow o - demo­
kra tycznym  tak ich  w rogów  na­
rodu, ja k  Ferenc. M indszenty, 
R a jk . Grecs i w ie lu  in n jrch re ­
negatów i  zdra jców  ojczyzny. 
Jednakże w szystkie  te próby 
zostały udarem nione dz ięk i 
Czujności i g łębokiem u p a trio ­
tyzm ow i narodu węgierskiego.

Na srom otną klęskę skazane 
są w szystkie zdradzieckie p ró ­
by organ iza torów  tych  po tw o r­
nych zbrodn i, ja k  rów nież zbro­
dn i sk ierow anych przeciwko

całemu obozowi pokoju. na 
czele którego stoi Zw iązek Ra­
dziecki, potężna tw ie rdza  socja­
lizm u, dem okrac ji i pokoju.

Czujność narodu w ęgierskie­
go i narodów  w szystkich k ra jó w  
dem okratycznych, ich n ieustan­
na praca nad um acnianiem  i 
dalszym  rozwojem  budow nic­
tw a  socjalistycznego, niezłom na 
p rzy jaźń  narodu węgierskiego 
i narodu radzieckiego, p row a­
dzących bohaterską w a lkę  o 
w ie lk ie  idee socjalizm u, demo­
k ra c ji i  pokoju, stanow ią czyn­
n ik , k tó ry  przesądza o hanieb­
ne j klęsce wszystkich zbrodn i­
czych, agresywnych p lanów  na­
szych wrogów. Są one rów no­
cześnie ręko jm ią  naszych suk­
cesów w  walce o naszą wspól­
ną w ie lką  sprawę budow nictw a 
socjalizm u, w  walce o pokój, de­
m okrac ję  i  niezawisłość naro­
dów, prowadzoną zdecydowanie 
i  konsekw entn ie przez obóz k ra ­
jó w  dem okratycznych .< pod m ą­
d rym  przewodem w ie lk iego  Sta­
lina.

P rzy jac ie le ! Naród radziecki 
jest szczęśliwy-, że dzieło budo­
w n ic tw a  socjalistycznego w  
ZSRR pomaga W am  w  Waszych 
sukcesach w  budow ie nowych, 
dem okratycznych W ęgier, w  
walce o socjalizm , o pokój na 
ca łym  świecie.

Zebrani zgotowali m arsza łko­
w i W oroszyłowow i serdeczną o- 
wację.

Podajemy ko le jn y  w ykaz lis tów  z zobo- . 
w iązan iam i i  życzeniam i, na p ływ a jącym i do j 
Prezydenta RP  —  Bolesława B ie ru ta  z okazji j 
60 rocznicy Jego urodzin.

L is ty  nadesła ły: G rom ada Łękaw a, Roln iczy 
Zespół Spółdzielczy w  B iskupicach, Zakłady j 
W ytw órcze Urządzeń Sygnalizacyjnych w  K a to - j 
w icach. Ekspozytura Rejonowa Żeglugi na Odrze I 
w  Koźlu, PGR w  Kobyłach, Państwowa F ilh a r­
monia w  Lu b lin ie , Rzemieślnicza Spółdzielnia 
Pracy W łókienniczo-O dzieżowa w  Kętach, Po­
w ia tow e Przedsiębiorstwo B udow lane w  K ro ś - j 
nie, G m inna Spółdzie ln ia SCh w  Z duńskie j W o­
li, Zakłady W yrobów  F ilcow ych  im. H a n k i Sa­
w ick ie j w  B ie lsku -B ia łe j, gromada Drop, W roc­
ław sk ie  Zak łady W łók ien  Sztucznych, gromada 
L ip in k i,  gromada Porzód, G m inna Spółdzielnia 
SCh w  Lędzinach, M R N  w  Przasnyszu, PGR .w 
Przebysław iu, Z ak łady  im . S ta lina  w  Poznaniu, 
Spółdzie ln ia P rzem ysłu Ludowego i A rtys tycz ­
nego w  P io trko w ie  T ryb ., C entra lny Zarząd 
Przem ysłu Taboru  Kole jow ego w  Poznaniu* R ol­
niczy Zespół Spółdzielczy w  Pom ykow ie, F ab ry ­
ka „A s tra “  w  Przem yślu, F abryka  Okuć w  P io tr­
kow ie. gromada Przem ysłów, cukrow n ia  „L u b ­
l in “ , PGR zespół W ichorze. spółdzie ln ia p ro ­
dukcy jna  „P rze łom “  w  T rzebiatow ie, gromada 
Tarnowa, C entra lna Poradnia O chrony M acie­
rzyństw a i  Zdrow ia  Dziecka w  Łodzi, G ró jeckie  
Z akłady C eram ik i B udow lane j, Z jednoczenie 
B udow n ic tw a M ie jsk iego w  Łodzi, Spółdzielnia 
Pracy In w a lid ó w  „P rzy ja źń “  w  Łodzi, PGR w  
Ło jow ie , S tarachow icka Fabryka  Samochodów, 
D yrekc ja  O kręgowa Poczt i  Te lekom un ikac ji 
w ” Łodzi, W ojew ódzki Zarząd Przem ysłu Tere­
nowego w  Łodzi, C entra lny Zarząd A rty k u łó w  
Skórzanych w  Łodzi, Państwowa Centrala Drze­
wna w  Łodzi, PGR w  Łazanach, Z ak łady  Uszczel­
nień i W yrobów  Azbestowych w '  Łodzi, W yż­
sza Szkoła Rolnicza we W rocław iu , Składnica 
Części Zam iennych PKS w  W arszawie, Ś ląsko- 
D ąbrowskie Zakłady Przem ysłu W ełnianego w 
Sosnowcu, M o rsk i Urząd R ybacki w  Szczecinie, 
Poznańskie Zak łady Roszarnicze w  Sław ie 
W lkp., Spółdzielnia P racy „M e ta low iec“  w  Ło ­
dzi, Zakłady Przem ysłu W ełnianego im . N ie­
dzielskiego w  Łodzi, Zakłady Przem ysłu Dzie­
w iarsk iego im . Duracza w  Łodzi. M ie jsk ie  Przed­
siębiorstwo Oczyszczania M iasta w  Łodzi., Łódz­
k ie  Zak łady W yrobów  Metalowych", Zakłady 
W ytw órcze Urządzeń Term otechnicznych w  Ło ­
dzi, Pow iatowe Przedsiębiorstwo B udow lane w

Łow iczu, gromada Łowcze, Zakłady Przem ysłu 
Dziew iarskiego im . Buczka w  Łodzi, Łódzkie  
Zak łady Maszyn W łókienniczych, Łódzkie  Z ak ła­
dy W łók ien  Sztucznych, Akadem ia Medyczna 
w  Łodzi, Z ak łady  Przem ysłu Bawełnianego im . 
R. Luksem burg w  Łodzi, Spółdzie ln ia Pracy 
In żyn ie ry jno -B u do w la ne j w  Częstochowie,- gro­
mada Ćhm ieleń, gromada Sączów, M azurskie 
Zak łady Roszarnicze w  Szczytnie, Pom orskie 
Z ak łady B udow y Maszyn w  Bydgoszczy, T a rta k  
N r 8 w  Sobótce, gromada W ólka, gromada G ór­
ny F o lw ark , Państwowe Z akłady N apraw  w  G li­
w icach, PGR w  G le jtyn ię , gromada G ub iły , 
Z akłady W ytw órcze Węży Pożarniczych i  Sieci 
w  Grodzisku Maz., Fabryka  Narzędzi Rolniczych 
„U n ia “  w  Grudziądzu, Rzemieślnicza Spółdziel­
n ia  Pracy F ryz je ró w  w  G liw icach, Spółdzie ln ia 
Pracy In w a lid ó w  „P o k ó j“  w  G ra jew ie , M ie jsk ie  
Przedsiębiorstwo Remontowo -  B udow lane w  
Dzierżoniow ie, Z ak łady  W yrobów  G a la n te ry j­
nych w  B ie lsku, kopa ln ia  „P s tro w sk i“ , Zak łady 
Urządzeń Technicznych „Zgoda“ , R o ln iczy Ze­
spół Spółdzielczy „Jedność“  w  B ło tn ie . Spół­
dzie ln ia  P racy T ransportow o-S pedycyjne j w  Ło­
dzi, Szpita l M ie js k i N r  3 w  Chorzowie, Oświę­
cim skie Z ak łady Garbarskie, G m inna Spółdziel­
nia SCh w  D ąbrow icach, W arsztaty E lektryczne 
P K P  w  Łodzi, Z akłady Przem ysłu M etalowego 
w  Łodzi, Rolnicza Spółdzielnia W ytw órcza w  
Łęgnowie, M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Ins ta lacy j­
ne w  Łodzi, G m inna Spółdzie ln ia SCh w  K a ­
tarzynie, Z ak łady F u trzarsk ie  w  K u ro w ie  L u ­
belskim . O ddział O bwodowy ZUS w  K łodzku, 
POM N r 127 w  Jaworze, G łów ny In s ty tu t G ór- ( 
n ic tw a, In s ty tu t W łókien Sztucznych i  S ynte- : 
tycznych w  Je len ie j Górze. Państw ow y T eatr 
Dolnośląski w  Jelen ie j Górze, C ukrow n ia  w  i 
Jaworze, G liw ic k ie  Z ak łady  M a te ria łów  Ognio­
trw a łych , Ś w idn ick ie  Zakłady Roszarnicze. M ie j­
skie Przedsiębiorstwo W odociągów i  K ana liza­
c ji w  Starachow icach, Rzemieślnicza Spółdziel­
n ia  P racy K ra w ie ck ie j „W y k w in t“  w  G ryficach, 
Huta Cynku z pow. olkuskiego, PO M  N r 12 w  
Przem yślu, G m inna Spółdzie ln ia SCh w  Pnie­
wach, H u ta  „H o rte ns ja ", M P K  w Poznaniu, 
Państwow y B row ar w  O strow iu  W lkp.. K a to ­
w ick ie  Zjednoczenie E lektrom ontażowe, F ab ry­
ka C ukrów  „H u tn ik “  w  G liw icach, M ie jska  F a r- 
b ia rn ia  i P ra ln ia  Chemiczna N r 1 w  Gdańsku, 
In s ty tu t Chem ii N ieorganicznej w  G liw icach, 
M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Ogrodnicze w  G liw i­
cach, W y tw ó rn ia  A pa ra tów  N a tryskow ych  im.
1 M a ja  w  G dyni.

Polska zainteresowana jest w handlu 
ze wszystkimi krajami na zasadach 

równouprawnienia
Referat rektora Cbalasińskiego na M iędzynarodowej Konferencji

Gospodarczej w M oskwie

Odpowiedź ambasady ZSRR wr USA na notę Departamentu Stanu
(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 

i TASS donosi:
— 26 października 1951 roku 

Departam ent Stanu U SA za- 
; w iadom i! Ambasadę ZSRR w  
■ W aszyngtonie, że w  Stanach 
| Zjednoczonych weszła w  życie 
j ustawa przew idująca pow o ły- 
| wanię do am erykańskich s ił 

zbro jhych obyw a te li państw 
j obcych m ieszkających stałe na 
! obszarze Stanów Zjednoczo- 
jn ych .

23 lu tego b r. Ambasada

ZSRR w  Stanach Zjednoczo­
nych wystosowała do D eparta­
m entu Stanu notę. w  k tó re j 
stw ierdza, że pow o ływ anie  oby­
w a te li radzieckich oraz innych 
obyw a te li państw  obcych do 
służby w o jskow ej w  Stanach 
Zjednoczonych jest sprzeczne t  
powszechnie ’ p rzy ję tym i zw y­
czajam i m iędzynarodow ym i oraz 
z zasadami prawa m iędzynaro­
dowego.

Z uw ag i na to, że D eparta­
m ent S tanu w  swej nocie do

[ Am basady ZSRR z dn ia  13 m ar- 
I ca br. us iłow a ł zaprzeczyć fa k - 
j tow i, że ustawa o pow o ływ aniu  
‘ do w o jska w  Stanach Z jedno- 
; czonych obyw a te li państw 
* obcych jest sprzeczna z zasada- 
i m i prawa międzynarodowego, 
; Ambasada ZSRR wystosowa- 
j la w  dn. 2.IV  br. do Departa- 
j m entu Stanu notę następującej 
i tre ś c i:
| — W  zw iązku z notą Departa-
i m entu  Stanu z 13 m arca 1952 
1 ro ku  Ambasada ZSRR uważa

za konieczne oświadczyć, że za­
w a rte  w  w ym ien ione j nocie 
tw ierdzenia , jakoby  przym uso­
we pow oływ anie do s ił zb ro j­
nych Stanów Zjednoczonych 
obyw a te li państw obcych m ie­
szkających na obszarze U S A  nie 
by ło  sprzeczne z prawem  m ię­
dzynarodowym . — są pozba­
w ione wszelkich podstaw.

Ambasada ZSRR potw ierdza 
swe stanowisko w  te j spraw ie 
przedstaw ione w  nocie z 23 lu ­
tego br.

U S A  n ie  chcą dopuśc ić  do p o ro zu m ie n ia  w  sp ra w ie  
re d u k c ji zb ro je ń  i zakazu  b ro n i a to m o w e j

(ś) NO W Y JO R K (PAP). ..kom is ji roboczych“  odbyw ały 
j Na jednym  z osta tn ich pos ie -!s ię  przy drzw iach zam kniętych, 
jdzeń” K o m is ji R ozbro jen iow ej! Delegat ZSRR J. M a lik  poddał 
! ONZ delegacja S tanów  Z jedno- j k ry ty c e  propozycje delegacji 
j czonych w ys tąp iła  z w n ioskiem  \ USA. P odkreś lił on, że tw orze - 
utworzen ia dwóch „k o m is ji r o - jn ie  dodatkowych organów u tru -  

I boczych“ , z tym , żeby w  skład I dn i jedyn ie  prace K o m is ji Roz- 
i każdej z tych „k o m is ji robo-1 b ro jen iow e j ONZ. Celem pro
czych“  weszli przedstaw icie le 
wszystk ich k ra jó w  reprezento­
wanych w  K o m is ji R ozbro jen io­
wej.

; Jedna z tych „k o m is ji robo­
czych“  m ia łaby się zająć rozpa­

trz e n ie m  drugorzędnego' zagad- 
i nienia „zb ie ran ia  i  sprawdzania“ 
( in fo rm a c ji na tem at zbro jeń i

pozycji am erykańskie j jest n a j­
w idoczn ie j odwrócenie uw agi 
o p in ii publiczne j od ta k  waż­
nych zadań, sto jących przed K o ­
m is ją  Rozbrojeniową, ja k  zakaz

Następnie M a lik  podkreś lił, że lega w ą tp liw ośc i, że wniosek, by
spraw y te b y ły  om awiane przy 
drzw iach zam kniętych, w ysu ­

nie w idz i żadnej potrzeby odby 
wania dyskusji przy drzw iach 
zam kniętych, ja k  to proponuje 
delegat Kanady. Ś w iatow a op i­
n ia  publiczna — ośw iadczył de­
legat radziecki — będzie się s łu ­
sznie domagała w yjaśnien ia  d la ­
czego tak  doniosłe zagadnienia, 
ja k  redukcja  zbro jeń i  ja k  za­
kaz b ron i atom owej oraz innych 
rodza jów  b ro n i masowej zagła­
dy m ają być dyskutowane w  ta -

„ i ł  zbro jnych, a druga — rozpa- j nowczo, ażeby K om is ja  Rozbro- 
! trzeniem  * sform ułowanego w  i jen iow a sama i  w  pe łnym  sk ła - 
: mglistej fo rm ie  zagadnienia „ re -  dzie zajęła się natychm iast 'spra- 
gu lowania wszystkich rodzajów  I wą zakazu b ron i atomowej i re- 

! s ił zbro jnych i stanu u z b ro ję - : a u k c ji s ił zbro jnych. Jeśli będą 
’ n ia “ , zaczerpniętego z francu - ; utworzone pręoonowane przez

bron i atom owej oraz redukcja  j jem niey. 
zbro jeń i s ił zbro jnych. Zagadnienia te b y ły  już  sze-

Delegacja radziecka — ośw iad- i roko dyskutowane na V I sesji 
czył M a lik  — domaga się sta- i Zgromadzenia N Z i na poprzed-

dnich sesjach Zgromadzenia. 
P rzedstaw icielom  b loku am ery­
kańskiego nie  uda się ukryć, że

.skiego p la n u 'p ra c  k o m is ji Roz- i delegację am erykańską „kom is je  | n J ^ a t ^ o w e j .  ^ ta  K anady w  spraw ie ta jności
bro jen iow e j ONZ.

Delegat Kanady 
w nioskiem , ażeby

i robocze“ , to  cała praca sprowa- 
w ys tą p ił z ! dzi się do niekończących się 

posiedzenia i i  bezowocnych d y s k u s ji

n ię ty  przez delegata Kanady, 
ma na celu wprowadzenie op i­
n i i publiczne j w  błąd i  ukryc ie  
przed op in ią  publiczną fak tu , że 
b lok  am erykański chce za 
wszelką cenę storpedować e- 
w entua lne porozum ienie w  spra­
w ie  zakazu bron i atomowej i  w 
spraw ie re d u k c ji s ił zbro jnych.

Po przem ówieniu delegata 
radzieckiego odbyło się głoso­
wanie nad wnioskiem  am ery­
kańsk im  i  nad wnioskiem  ka­
nadyjsk im . Pod naciskiem  de­
legacji USA wniosek w  spra­
w ie u tw orzen ia dwóch „k o m is ji

(f) M O S K W A  (PAP). Na posie­
dzeniu M iędzynarodow ej K on fe ­
re n c ji Gospodarczej 4 bm., p ro ­
fesor Józef Chałasiński, re k to r 
U n iw e rsy te tu  Łódzkiego, w yg ło ­
s ił re fe ra t na temat, zagadnień 
figu ru jących  na porządku dzien­
nym  kon ferenc ji.

P rzy jecha liśm y tu ta j —  pod­
k re ś lił re k to r Chałasiński_ —  o- 
żyw ien i gorącym  pragnien iem  
pogłębienia i  rozszerzenia s to ­
sunków  gospodarczych i  hand lo­
w ych ze w szystk im i k ra ja m i, 
bez względu na różnice us tro jów  
po litycznych i  gospodarczych, w  
głębokim  przekonaniu, że w spó ł­
praca ta lęży w  powszechnym 
interesie.

Podkreślając, że okres powo­
jenny jest d la  P o lsk i okresem 
bujnego rozw o ju  gospodarczego, 
m ówca przypom n ia ł zacofanie 
przedw ojennej P o lsk i i  ogrom 
o fia r i  s tra t spowodowanych w 
Polsce drugą w o jną  św iatową i  
sześcioletnią okupacją h itle ro w ­
ską.

Dzięki jednak zastosowaniu 
zasad gospodarki p lanow ej — 
po dkreś lił re k to r Chałasiński —- 
odbudowa gospodarcza Polski 
następowała po w o jn ie  w  bardzo 
szybkim  tempie.

Powstaje w ie le  nowych gałę­
zi przem ysłu, daw n ie j w  Polsce 
nieznanych. R ozw ija  się na 
w ie lką  skalę przem ysł c iężki: 
hu tn iczy i  m aszynowy. Rozpo­
częto produkc ję  w ie lu  nowych 
typów  maszyn. Powstaje k ra jo ­
w y przem ysł samochodowy. 
R ozw ija  się poważnie przemysł 
chemiczny, w ysuw ając się na 
drug ie m ie jsce po przemyśle 
węglowym .

O parte na p rzy jaźn i i  w spól­
nocie in te resów  stosunki han­
dlowe ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  i  k ra ja m i dem okrac ji ludo­
w ej u m o ż liw iły  szybkie prze­
łam anie trudnośc i okresu po­
wojennego i  dalszy rozw ój zde­
wastowanej gospodarki powo­
jennej. Nasze przyjazne stosun­
k i z ZSRR odegrały decydu ją­
cą ro lę  w  rozw iązaniu prob le­
m ów  ekonom icznych P olsk i L u ­
dowej.

W  dalszym  ciągu swego refe­
ra tu  profesor Chałasiński omó­
w i ł sprawę stosunków hand lo ­
wych z in n y m i państwam i. Nie 
trzeba specja lnie podkreślać — 
ośw iadczył mówca — że dąże­
niem  naszym jest pielęgnowanie 
stosunków hand low ych ze wszy­
s tk im i k ra ja m i na płaszczyźnie 
w spólnych in teresów  — tym  
bardzie j, że p ra k tyka  dowiodła, 
iż są to rzeczy m ożliwe i ko rzy­
stne. W  la tach 1946 — 1949 obro­
ty  handlowe P o lsk i z k ra ja m i 
Europy północnej i  zachodniej 
w ykazyw a ły  duży postęp i 
ksz ta łtow a ły  się na poziomie 
znacznie wyższym od przedwo­
jennego. Dążąc do rozszerzenia 
obopólnych, korzystnych stosun­

ków  hand low ych i  do zapewnie­
nia stałości obrotów , Polska za­
w a rła  szereg w ie lo le tn ich  um ów  
handlowych, m. in. ze Szwecją, 
W ie lką  B ry tan ią . F rancją , W ło ­
chami, Szwajcarią. Um ow y te 
zapew niły  w ie lu  k ra jo m  euro­
pe jsk im  regularność dostaw wę­
gla, co odegrało szczególnie w a­
żną ro lę  w  okresie powojennego 
głodu węglowego oraz um ożli­
w iło  lu b  u ła tw iło  tym  k ra jom  
norm alne funkc jonow anie  ich

wzrostu bezrobocia w  te j gru­
pie k ra jów .

Zgodnie ze swą dotychczaso­
w ą p o lityką  handlow ą — o- 
św iadczył następnie re ferent — 
Polska zainteresowana jest na­
da ł w  hand lu  ze w szystk im i 
k ra ja m i, zainteresowana jest w  
zniesieniu w szelkich sztucz­
nych ba rie r w  hand lu  m iędzy­
narodowym , w  przyw rócen iu 
swobody w ym iany  handlow ej i  
je j dalszym  rozw oju  na pod-

gospodarkT Polska w yeksporto - | staw ie obopólnych korzyści 1 
wała w  latach powojennych do j całkow itego rów noupraw n ie - 
k ra jó w  północno 1 zachodnio- j nia. Rozwój zaś gospodarczy 
europejskich 65 m ilionów  ton j Polski w  okresie m in ionych 
węgla. ! trzech la t spraw ia, że m oż li-

Z ko le i mówca stw ie rdz ił, że j wości te j w ym ia n y  w zros ły  po­
d ia  n iek tó rych  k ra jó w  zachód- i ważnie.
n io-europe jsk ich  m ia ły  również j 2  kole i profesor Chałasiński 
poważne znaczenie po lskie do- om ów ił m ożliwości dostawy 
stawy żywności i  p roduk tów  : podstawowych a rty k u łó w  po i- 
ro ln iczych, iak np. dostawy zbo- j skiego eksportu do k ra jó w  ka - 
ża (ponad 600 tysięcy ton w  1949 ; p ita lis tycznych w  okresie r.a j-
roku) oraz dostawy bekonu i  ja j

W  roku  1950 Polska im p o rto ­
wa ła cztery i  pó ł raza w ięcej 
urządzeń przem ysłowych i m a­
szyn oraz osiem razy w ięcej sa­
mochodów n iż  w  1937 roku.

W raz z rozw ojem  w ym iany  
hand low ej z k ra ja m i zachod­
n io -europe jsk im i — stw ie rdz ił 
profesor Chałasiński — pom yśl­
n ie  ro z w ija ły  się rów nież sto­
sunki P olsk i z k ra ja m i zam or­
skim i.

bliższych trzech la t. W  ciągu 
najb liższych trzech la t Polska 
np. m ogłaby zwiększyć eksport 
węgla do k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych o dalszych 7— 8 m ilionów  
ton rocznie, a w  sprzyja jących 
warunkach, przy  ca łkow itym  u -  
sunięciu wszelkich przeszkód w  
w ym ian ie  handlow ej — więcej 
niż podwoić dotychczasowy 
eksport węgla do tych k ra ­
jów . Rozwiązałoby to w  du ­
żym stopniu sprawę de ficy tu

Już jednak od roku  1949, pod j węglowego Europy północnej 1 
naciskiem  USA. rządy szeregu ; zachodniej.
k ra jó w  europejskich i n iek tó - Następnie profesor Chałasiń- 
rych  k ra jó w  zam orskich zaczy- ^  przedstaw ił m ożliwości eks- 
na ją  stosować p o lity k ę  sztucz- portow e poszczególnych gałę- 
nego ograniczania hand lu  z P o l- z; przem ysłu polskiego, 
ską oraz dyskrym inow an ia  po i- | Ogólny przegląd polskiego 
skich o rgan izac ji hand lu  zagra- j handlu zagranicznego —- o- 
nicznego. W  rezultacie łączne 1 św iadczy! na zakończenie prof. 
ob roty z k ra ja m i E uropy, pó ł- j Chałasiński — przekonuje nas 
nocnej i zachodniej w  cenach j ja k  dalece obecna wym iana 
po rów nyw a lnych  spadły w  o- j handlowa Polski z k ra ja m i ka- 
kresie 1950 — 1951 o m nie j | p ita iis tyczn ym i nie w yko rzy - 
w ięcej 25 procent w  porów na- i stu je  w szystkich m ożliwości, 
n iu  z rok iem  1949. j k tó re  tk w ią  już  dziś w  ro zw i-

Ograniczenie w ym iany  z n ie - j ja jące j się dynam icznie gospo- 
k tó ry m i k ra ja m i n ie  przyn iosło : darce Polski i ja k  poważne 
Polsce żadnej poważniejszej ; perspektyw y o tw a rłyb y  -ię 
szkody. D zięk i stosunkom go- przed tą w ym ianą. g # b y  usu- 
spodarczym łączącym  Polskę ze j >ńęte zostały wszelkie sztuczne 
Zw iązk iem  Radzieckim  i k ra ja - i ograniczenia. Z realizow anie na­
m i dem okrac ji ludow ej, stosun- | w e t tych stosunkowo «krom ­
kom  opartym  , na rów no upra w - ! hych, lecz rea ln ie  przez nas 
n ien iu. wza jem nych korzyściach | nakreślonych perspektyw , m ia - 
i poszanowaniu pe łne j suw e re n -j *ob-V Poważne znaczenie. O n a -  
ności partnerów , wszelkie pri>- i o-Móby ono pow ró t do nie.-.* rę - 
bv zaham owania rozw oju go- i R w a n e j w ym iany  m iędzynaro- 
spodarczego P o lsk i m usia ły  za- dow e i’ k to ra  ¿»godziłaby
wieść.

M ówca -podkreślił, że wspom ­
niane ograniczenia w ym iany  nie 
pozostał;' na tom iast bez w p ły ­
w u na gospodarkę k ra jó w  Eu-

k tó ra
istn ie jące w  n iek tó rych  kra jach  
trudności gospodarcze, stanow i­
łaby bodziec dla p ro du kc ji na­
rodow ej w szystkich je j ucze- 

j s in ików , p rzyczyn iłaby się do 
i podniesienia stopy życiowej

ropy zachodniej i  północnej, j szerokkh  mas 'ludności i  do 
Spowodowały one trudności w  i rozw oju  ekonomicznego wszy- 
zaopatrzeniu na n iek tó rych  od- ! stk ich  uczestniczących w  tej 
cinkach, p rzyczyn iły  się poważ- j w ym ian ie  k ra jów , a tym  sa­
nie do powiększenia trudności m ym  sprzy ja łaby zm niejszeniu
p ła tn iczych i s ta ły  się n ie w ą t­
p liw ie  jednym  z czynn ików

napięcia politycznego w  E uro­
pie i na ca łym  świecie.

Zw iązek Radziecki domaga się j roboczych“  został przez K o m i- 
stanowczo i Konsekwentnie re - j Rozbrojeniową ONZ 'p rzy ję -
d u k c ji zbro jeń oraz zakazu bro-

j ty . N atom iast wniosek delega-

m iędzynarodow ej nad prze- ; obrad „k o m is ji roboczych • zo- 
strzeganiem tego zakazu. N ie u -  i sta ł odrzucony.

Ze sportu j
Turniej bokserski w  drugim 

dniu Spartakiady W. P. i
R ozegrane  w  T o ru n iu  w  d r u g im 1 

d n iu  S p a rta k ia d y  W o js k a  P o lsk ie g o  j 
s p o tk a n ia  p ię ś c ia rs k ie  s ta ły  na ; 
d o b ry m  p oz io m ie .

N ie sp o d z ia n kę  s p ra w ił w  w adze  j 
ś re d n ie j K u p c z y k  (L o tn ic tw o ) , k tó -  i 
r y  zas łużen ie  p o k o n a ł m is trz a  W o j­

ska  P o lsk ie g o  — P ió rk o w s k ie g o  (W a r 
szawa) o raz  S z y m a ń s k i (M a r. W o j.) 
w  w ad ze  c ię ż k ie j b ija ć  z d e cyd o w a ­
n ie  S teca (W arszaw a).

Siatkarze AZS zdobyli 
puchar Gwardii

W  p ią te k  4 bm . z a k o ń c z y ł Sie w  ; 
W a rsza w ie  w  H a l i  M iro w s k ie : i 
czw ń rm e cz  s ia tk ó w k i drużyn  m es- [ 
k ic h  o p u c h a r Z a rz ą d u  W o ie w ó d z - r 
k ie g o  ZS G w a rd ia .

P ie rw sze  m ie js c e  i  puchar Z a rżą - ! 
du  W o je w ó d z k ie g o  ZS  G w a rd ia  zdo- : 
b y ła  d ru ż y n a  A Z S  —  5 p k t, I

n u  1:i k w ie tn ia  zm arła  w  w ieku  la t 41 
fun kc jo nariusz K om endy G łó w n e j M il ic j i  O b yw ate lsk ie j

por. B R O N I S Ł A W A  L E G O M S K A
b. członek K . Z . ¡VI. P ., K . P. P., b. w ięzień  sanacji, członek P .Z .P .R . 

o dznaczona  S rebrnym  K rzyżem  Zasługi 
W  zm arłe j tra c im y  w iernego i oddanego bo jow n ika  

o Polskę Socjalistyczną.
Cześć Jej Pam ięci

O rgan izac ja  P a rty jn a
P o lsk ie j Z jednoczonej P a rtii R obotniczej 

i
P raco w nicy  K om endy G łów ne! M . O.

W dniu 2 k w ie tn ia  zm arła  przedwcześnie

B R  O M  S Ł A W A  L E G O M S K A
o czym  za w ia d a m ia ją  pogrążeni w  sm utku  m ąż, dzieci i rodzina. 

W yprow adzen ie  zw łok  z n o m u Przed pogrzebów ego p rzy  2-ej bram ie  
cm entarza wojskowego ua P ow ązkach odbędzie sią w  dniu s-go 

k w ie tn ia  b r. o godzinie lż -e j.
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OBYWATELE ZGŁASZAJĄ WNIOSKI I POPRAWKI 
DO PROJEKTU KONSTYTUCJI

Klemens Piasecki
Warszawa

Na zebraniu dyskusy jnym  nad p ro jektem  
K o n s ty tu c ji, k tó re  odbyło się w  Zarządzie 
P rzem ysłu Kosmetycznego w  dn iu  15 lutego 
br, jeden z pracow ników , ob. K lem ens P ia ­
secki zaproponował dokonanie następującej 
po p ra w k i w a rtyku le  39 pkt. 1. 
zamiast słowa „H erbem “  użyć słowa „G o ­
d łem “ .

(P rzesłane p*zez Radę M ie jsco w ą  
Z w . Zav.\ P rac . P rzem . C he m iczne ­
go, p rz y  Z je d n o czo n ych  Z a k ła d a ch  
P rze m ys łu  K osm etycznego , W a r­
szawa).

Wiesław Zając
Garwolin
C zytając p ro je k t K o n s ty tu c ji zastanaw ia­

łem  się nad je j a rtyku ła m i. K onsty tuc ja  ta 
jest K onsty tuc ją  w o li narodu polskiego. 
W  n ie j zawarte są m yś li w szystk ich ludzi 
pracy. 1 naród nasz dum ny jest i zadowo­
lo n y  ze swej K ons ty tuc ji. Z całej Polski 
p łyną  n ieprzerw an ie  głosy w  dyskus ji \nad 
tym  pro jektem  i pop raw k i do niego. I  ja  
rów n ież do w ie lu  głosów mas pracujących 
dołączam m ój głos.

Jak cały naród, tak i ja  jestem dumny 
z osiągnięć narodu polskiego. Cieszę się, że 
ży ję  w  k ra ju , gdzie rządzą masy pracujące. 
W ładza należy do nas. Znaczy to, że skoń­
czyła się nędza robotn ika  i chłopa, ja k  było 
przed w ojną. I  dlatego m usim y sum iennie 
w ype łn iać obow iązki wobec narodu, jak ie  
nakłada na nas K onstytuc ja . I  ja, choć je ­
stem m łodym  obywatelem , zapewniam rząd 
nasz i naród, że nieugięcie i n ieprzerw anie  
będę swoje obow iązki w ype łn ia ł.

A  teraz chcia łbym  zgłosić k ilk a  poprawek.
...A rt. 77 pkt. 2 proponuję, aby brzm ia ł: 

„S peku lanc i i chu ligan i oraz osoby, k tóre do­
konują sabotaży lub dyw ers ji  gospodarczej 
albo w inny  sposób dokonują zamachu na 
własność społeczną, karane są z całą surowo­
ścią p raw a“ .

A rt. 79 pkt. 1 proponuję, aby ' b rzm ia ł: 
„Czujność wobec wrogów  w e w n ę trz n y c h  i  ze­
w nętrznych  oraz strzeżenie ta jemnicy pań­
s tw ow e j jest obowiązkiem każdego obywa­
te la Polskiej Rzeczypospolitej Ludow e j“ .

Polska ma nie ty lk o  w rogów  w ew nętrz­
nych, to znaczy ludzi, k tó rym  nie podobają 
się zasady spraw ied liw ości społecznej, ob­
cych agentów, g łów n ie  wywodzących się 
z resztek burżuazji. M am y i w rogów  ze­
w nętrznych. Do tych należą rządy im peria ­
listyczne, k tó re  nie mogą ścierpieć, że P o l­
ska umie rządzić się bez kap ita lis tów  i bez 
ich pomocy. One nie mogą zgodzić się, że 
m y sami z pomocą ZSRR i k ra jó w  dem okra­
c ji ludow ej dochodzimy do takiego rozw oju 
gospodarczego i ku ltu ra lnego . W rozm aity 
sposób, za pomocą radia, szpiegów, dyw er- 
santów chcą osłabić Polskę i potem napaść 
zdradziecko, jak  na Koreę, I w łaśnie prze­
c iw  ich know aniom  rów nież potrzebna jest 
czujność każdego pa trio ty , każdego obyw ate­
la Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej.

Ifa r/aw  Pnre
Bystrzyca kL u blina
A rt. 1 pkt. 2 p ro je k tu  K o n s ty tu c ji b rzm i: 

„W  Polskiej Rzeczypospolitej Ludowe j w ła ­
dza należy do ludu pracującego miast i wsi“ .

Jest m i to dobrze zrozum iałe i cieszy m nie 
to bardzo, że po ty lu  w iekach przeszła w re ­
szcie w ładza w ręce prostych pracujących 
ludz i m iast i wsi...

...Mam natom iast popraw kę do a rt. 34 
pkt. 1, w  k tó rym  m oim  zdaniem b rak  jest 
rad grom adzkich. D latego proponuję  na­
stępujące brzm ienie tego a rty k u łu :

>.,Organami w ładzy państwowej w grom a­
dach, gminach, miastach, dzielnicach w ięk ­
szych miast, powiatach i województwach są 
rady narodowe“ .

Pr ni. Jerzy Br mer
Toruń
Zgłasza do p ro jek tu  K ons ty tuc j i  uzupeł­

nienia, dotyczące
„ob jęc ia  opieką państwa dorobku k u ltu ­
ralnego. do którego należą pom nik i p rzy ro ­
dy (k ra jobraz ojczysty) i k u ltu ry , zaby tk i i 
dzieła sztuk i oraz muzea, a rch iw a i b ib lio ­
te k i“ .

Ponieważ Rząd Polski Ludow e j od same­
go początku, mając pozytyw ny i hum an i­
styczny stosunek do dziedzictwa narodo­
wego op iekuje  się dobrem narodow ym  w 
dziedzinie k u ltu ry  i sztuk i przeto w prow a­
dzenie proponowanego uzupełn ienia byłoby 
w łaściw ym  zadokum entowaniem  istn ie jące­
go stanu rzeczy. Zostałoby to — moim  zda­
niem  —  przy ję te  nie ty lk o  przez ludzi sztu­
k i i  nauki, ąle i przez ogół społeczeństwa 
z pe łnym  zrozum ieniem  i aprobatą.

Maria Kępińska
Warszawa

Pozwalam  sobie poddać pod dyskusję 
w prowadzenie proponowanej przeze mnie 
p o p raw k i odnoszącej się do art. 62 (p. 2) pro­
je k tu  K o n s ty tu c ji Po lskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej.

A r t.  62 poświęcony zagadnieniom rozw o ju  
k u ltu ry  narodowej, wyszczególniając w p. 2 
in s ty tuc je  ku ltu ra ln e , będące pod ochroną 
państwa i służące do udostępnienia k u ltu ry  
obyw atelom  Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j zarówno mieszkańcom m iast, ja k  wsi, 
nie w ym ien ia  — pom im o szczegółowej nume­
ra c ji —  in s ty tu c ji muzycznych: sal koncerto­
wych, scen operowych i in. W yliczone w  p. 2 
ins ty tuc je  ku ltu ra ln e  obe jm ują  w yraźn ie  
szereg gałęzi sztuk i: lite ra tu rę  (w ydaw n ic tw a  
książkowe), sztukę film o w ą  (kina), sztukę 
tea tra lną  (teatry), sztuk i p lastyczne (muzea, 
w ystaw y) —  natom iast pom inięta jest dzie­
dzina sztuki, posiadająca tak w yb itne  znacze­
nie dla podniesienia poziomu ku ltu ra lnego  
najszerszych mas — muzyka.

Pośrednie uzasadnienie słuszności w p row a ­
dzenia proponowanej pop raw k i zna jduje  się 
w  art. 64, gdzie jest mowa o otoczeniu opieką 
przez Polską Rzeczpospolitą Ludową rozw o­
ju  l ite ra tu ry  i  sztuki, k tó re  w yraża jąc po­
trzeby i dążenia Narodu, odpowiadają na j­
lepszym postępowym tradyc jom  twórczości 
polskie j. Otóż w yda je  m i się, że w łaśnie 
m uzyka jest tą gałęzią sztuki, w k tó re j z 
w ie lką  siłą w yraża ją  się postępowe tradyc je  
narodowe. Przemożny w p ływ , ja k i na po l­
ską twórczość muzyczną w yw a rły  dziesiątk i 
la t w a lk i o Wyzwolenie z n iew o li n a ro d o -. 
w ej, u trw a lo n y  został na zawsze w muzyce 
po lskie j przez F ryde ryka  Chopina, S tan is ła ­
wa M oniuszkę i in.

B E L O J A N N I S A
MIECZYSŁAW JASTRUN

Dwadzieścia ran jest jedną raną. 
Złożono skazańców g łow y 
Pod m artw ą  ścianą.

Zakopano głęboko w  ziem i 
Jeszcze nie ostygłe ciała.
By ustam i praw dom ów nem i 
W olna Grecja nie wołała.

Płacze Grecja łzam i w ie lk im i 
Bohaterów zakopanych w  ziemi.

Lecz nie! N ie zabici salwą
W stają spod m artw e j ściany,
Podnoszą, drzewce ściskając twardo.
Sztandar u farbow any
K rw ią  swoją, naszą, k rw ią  Belojannisa.

W sercu m oim  nie zagojona rysa.

Dalsze losowania P ożyczk i
nych 4 bm, kom isja przeprowa­
dziła losowanie 12.500 numerów 
obligacji w każdei klasie do w y . 
kup li według ich wartości 
im iennej.

Num ery ob ligacji premiowane 
pc, 250 i 150 zł i ob ligacji w y lo ­
sowanych do wykupu zostaną 
ogłoszone w tabeli urzędowej 
M in Finansów, która ukaże się 
około 10 bm. Ponadto wydana 
będzie specjalna tabela w ygra­
nych, przeznaczona dla placó­
wek subskrypcyjnych. Tabelę tę

będą m ogły otrzym ać zakłady 
pracy, wydzia ły finansowe rad
narodowych i gm inne rady na­
rodowe we wszystkich placów­
kach Powszechnej Kasy Oszczę­
dności.

W dniu 5 bm. zostanie zakoń­
czone pierwsze losowanie Na­
rodowej Pożyczki Rozwoju Sił 
Folski W dniu tym  o godz. 17 
w gmachu PKO odbędzie się pu­
bliczne posiedzenie kom is ji, na 
k tó rym  zostanie dokonane spra­
wdzenie wylosowanych zw itków  
z protokółam i.

Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski

K A Ź Ń

To nie ty lko  on, nie ty lk o  oni.
To ja, to ty, to m y 
S ta liśm y w  tę m arcową noc,

wśród zim nej m gły, 
Przed egzekucyjnym  plutonem .

To nie ty lko  jemu ł jego trzem  towarzyszom. 
P rzy b ladym  św ietle  samochodowych lamp, 
S kryc ie  odczytał w y ro k  p rze lęk ły  morderca.

To odczytano go wśród przyczajonej ciszy
Tobie, mnie, nam.

To przed salwą b iją  nasze serca.

Dwadzieścia k u l, karabinowych.

(t) W czwartym  dn iu losowa­
nia o b lig a c ji. Narodowej Poży­
czki Rozwoju S ił Polski, tj. 4 
bm., wylosowano numery o b li­
gacji wygrywających premie po 
250 zł w  ogólnej ilości tysiąca, 
tzn. 17 tys. prem ii po 250 zł we 
wszystkich klasach.

Następnie wylosowano 10.800 
num erów ob ligacji do prem io­
wania po zł 150, co stanowi 
133.600 numerów ob ligacji we 
wszystkich klasach.

W późnych godzinach w ieczor.

W vka* drugiej części premii
po r.l 5(ł0 w \  losowany eh

80900 239306 252253 398212
99391 239312 252259 398218
90903 239324 252265 398231
90904 239328 252290 398235

• 80800 239339 1 252295 398237
80909 239350 252239 398249
90920 239355 289503 308254
90S22 239356 289515 398257
90946 239362 289520 398262
90952 239371 289532 398269
90956 239387 289535 398271
90958 239399 283544 398277
90859 241302 289555 398278
90986 241305 289556 398280
90970 241311 289558 398290
90971 241313 289582 398293
90976 341315 289581 398299
90978 241317 289595 398609
809R4 241319 362301 398611
90987 241825 362309 398633
90992 241330 362320 398637
90995 241336 362328 398849

22330) 241338 362329 398654
223303 341.349 362348 398860
223307 241372 362380 398661
223325 241374 382367 398664
223340 241398 362370 398666
223363 252206 362374 398868
223370 252217 362375 398677
223374 252222 362376 398680
223378 252228 362380 398681
223381 252234 362333 398885
223391 252246 362390 398689
223394 252243 362392 398694
223393 252252 398211 898608

h  dniu 3 kw ietnia 1952 r.
398699 427776 500570 772395
404108 427783 500571 772399
404116 427785 500574 778409
404123 427736 500578 778413
404129 498709 500581 778415
404148 498711 500585 778422
404152 498715 500587 778423
404156 498717 500592 778431
404160 49872.1 500599 778432
404163 498726 683301 778447
404175 498730 683304 778451
404177 49G734 683308 778452
404180 498739 683316 778465
404182 493741 683331 778471
404191 498751 683343 778474
404196 498757 683347 778482
404199 498766 683348 778494
427712 498770 683388 790500
427713 498794 683390 790501
427715 498735 683394 790516
427719 500502 683395 790522
427721 500508 772302 790543
427725 500510 772325 790546
427727 500511 772327 790548
427732 500522 772336 790556
427733 500523 772339 790553
427734 500524 772346 790550
427738 500535 772343 790364
427753 300539 772357 790576
427758 500541 772359 790579
427764 500551 772361 790585
427768 300558 772365 790587
427769 500562 772368 700305
427771 300565 772377 790596
427772 500568 772393 790599

Naprzód, na Zlot Młodych Przodowników 
budowniczych Polski Ludowej!

A p e l  d o  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j * )
Do młodzieży robotniczej!
Do młodzieży wiejskiej!
Do młodzieży ze szkół i wyższych 

uczelni!
Do żołnierzy, junaków, sportowców, 

harcerzy!
Do wszystkich chłopców7 i dziewcząt! 
STAW AJCIE NA APEL!
Idzie wiosna, ósmą wiosna w  naszym 

wyzw olonym  kra ju .
I lu ż  to z nas było jeszcze dziećmi, 

k iedy nadszedł pierwszy w o lny  maj 
Polski Ludow ej! — Jesteśmy pokole­
niem, k tó re  razem z Polską Ludową 
wzrasta i  dojrzewa. Nasza młodość jest 
piękna, bu rz liw a  i  pełna nadziei, jak 
młodość wo lne j O jczyzny naszej.

I  mało k to  spośród nas pam ię ta .P o l­
skę sprzed wojny. T y lko  ojciec i matka, 
ty lk o  szkoła i książka opow iadają nam, 
jak  to było w Polsce, k iedy władza na­
leżała do bogatych, k iedy klasę robot­
niczą i chłopów smagał bicz nędzy, bez­
robocia, te rro ru  faszystowskiego.

Zapyta j ojca — m łody górn iku , zapy­
ta j m a tk i — młoda prządko, zapytaj 
i ty  — m łody m urarzu, i  ty  — m łody 

^traktorzysto, o czym w tedy m arzyła 
młodzież, tysiące, setki tysięcy chłop­
ców i dziewcząt?

...żeby choć parę oddziałów po­
wszechnej szkoły skończyć, żeby p rzy­
ję li gdzieś do pracy, choć na parę 
miesięcy iv roku, żeby dostać się 
gdzieś do m ajstra  i  wyuczyć się ja k ie ­
goś zawodu, żeby nie chodzić boso... 
Bez. nauki, bez praw dziw e j radości, 

bez. ju tra  żyła, rosła i m arn ia ła  m ło ­
dzież robotnicza i chłopska — tu, na 
naszej ziemi, tu, gdzie m y dzisia j p ra­
cujem y i uczymy się, tu, gdzie dzisiaj 
stoją przed nami otworem  szkoły, świe­
tlice. k luby, teatry, stadiony i pa rk i

350 tysięcy chłopców i dziewcząt 
napłynęło do pracy w przemyśle w 
ciągu dwóch la t Planu 6-letniego.

550 ty s ię c y  chłopców i dziewcząt 
uczy się dziś w szkołach zawodowych.

143 tysiące chłopców i dziewcząt, 
uczą się na inżynierów , lekarzy, agro ­
nomów, nauczycieli, artystów .
Pełną garścią czerpie młodzież z 

ogromnych zdobyczy, które tegoroczna 
wiosna niesie nam jako nienaruszalne 
prawa zapisane w Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

PRAWO DO PRACY — we wszyst­
k ich zawodach — na najwyższych 
budowach i w głębiach kopalń, na 
falach mórz i w  pow ietrznych prze­
stworzach — wszystkie drogi otwarte 
są dla nas, młodych.

PRAWO DO N A U K I — każdy z nas 
może się uczyć, nasze są wszystkie 
szkoły i un iw ersytety, nasze są b ib lio ­
tek i i laboratoria

PRAWO DO W YPOCZYNKU, PRA­
WO DO ZDROW IA. PRAWO 1)0 
SKARBÓW  K U LTU R Y  — któż bar­
dziej niż mv. m łodzi, z praw  tych co­
raz pe łn ie j korzysta?
Ale nigdy nie zapomnimy, że wszyst­

kie te zdobycze zostały osiągnięte 
w tw arde j walce, za cenę nieruaiyich 
ofiar. I ty lk o  dzięki temu weszliśmy na 
drogę budowania nowego życia, k tóre 
nie chce znać podłości, kłam stwa i ob łu­
dy, k tóre n ienaw idzi ludzk ie j krzywdy, 
poniżenia T y lko  dzięki temu idziemy

*) Odezwa Z a rzą du  G łów nego  Z w ią z k u  
M ło d z ie ż y  P o ls k ie j do m łod z ieży  w 
sp raw ie  lao-tysieczM.ego Z lo tu  M łod ych  
P rz o d o w n ik ó w  w W arszaw ie  JO — 22 
iipca  h r., o p u b lik o w a n a  na naradz ie  a k ­
tywni Z M P  w d n iu  2 hm .

w  przyszłość, k tó ra  urzeczyw istn i n a j­
śmielsze i najp iękn ie jsze nasze marze­
nia  o spraw iedliwości, o poszanowaniu 
człowieka przez człowieka, o rozkw icie 
zdolności i talentów.

Nam przypadło w  udziale dalej to ro ­
wać tę drogę, tę jedyn ie słuszną i spra­
w ied liw ą  drogę.

Na nas, na młodzież, na udzia ł nasz 
w  te j walce liczy naród, liczy Partia 
i  Rząd Ludowy, k tó ry  otacza nas troską 
i  opieką.

Z sym patią i nadzieją patrzy na nas 
młodzież k ra jó w  kap ita lis tycznych, bo 
każdy nasz zwycięski w ys iłek  dodaje 
je j otuchy w  walce o zerwanie kajdan 
wyzysku i n iewoli.

Dumą i radością napawa nas w iel­
kie i szlachetne zadanie, które Ojczyzna 
postawiła swojemu młodemu pokoleniu.

Dumą i radością napawa nas prawo 
do współudziału w rządzeniu naszym 
pięknym krajem, które przyznaje mło­
dzieży projekt Konstytucji.

Takich praw  nie ma młodzież w  żad­
nym k ra ju  kap ita lis tycznym  na całym 
świecie.

Takie  prawa ma młodzież w  Polsce 
Ludowej.

Czy nauczyliśm y się wszyscy dosta­
tecznie cenić to nowe życie, k tó re  nam, 
młodemu pokoleniu Polski Ludowej, 
przyniosła, jako swój plon, walka k la ­
sy robotniczej?

Setki tysięcy m łodych robotn ików  
i robotnic b iorą udział w  socjalistycz­
nym współzawodnictw ie pracy — tym  
wspaniałym  ruchu, k tó ry  zrodziła klasa 
robotnicza i k tó ry  dziś porusza m iliony  
ludzi w  mieście i na wsi, wyzw ala jąc 
uk ry te  s iły  i  ta len ty i przyśpieszając 
m ilow ym i k rokam i nasz marsz do 
socjalizmu.

M łodzi przodownicy, m łodzi racjona­
lizatorzy, entuzjaści nowej przodującej 
techn ik i wzmagają wydajność pracy 
w  zrozumieniu, że od n ie j zależy tem ­
po naszego postępu, tempo wzrostu do­
brobytu i,k u ltu ry  mas, że od nie j zależy 
siła i moc naszej Ó jczyzny

Dumni jesteśmy z naszych przodow­
ników i racjonalizatorów.

A le  są też wśród nas tacy, k tórzy  k o ­
rzystając chętnie ze zdobyczy w yw a l­
czonych przez lud, nie zdają sobie 
sprawy ze swoich obowiązków lub  sa­
m olubnie zasklepiają się we własnej 
skorupie.

Któż z nas ma prawo stać na uboczu 
od toczącej się walki, kiedy na naszą 
wolność, na nasze zdobycze, na nasze 
granice na Odrze i Nysie, na naszą nie­
podległość czyha wróg.

Wróg nasyła agentów 1 szpiegów do 
naszego k ra ju , stara się wedrzeć w  każ­
dą szczelinę i zwłaszcza wśród m ło ­
dzież}7 szuka tych, k tó rzy  dadzą się 
omotać i użyć jako narzędzie przeciw ­
ko własnemu narodowi Wróg nie cofa 
się przed żadnym kłam stwem  i oszu­
stwem, pcha do p ijaństwa i rozkładu 
moralnego, wychwala dwulicowość 
i fałsz.

Bądźmy czujni i nieubłagani wobec 
jawnych i zamaskowanych wrogów 
i zdrajców narodu, bądźmy surowi wo­
bec obłudy i fałszu.

Któż z nas ma prawo zamykać się we 
własnej skorupie, k iedy dwa światy, 
dw ie siły, dwa obozy zmagają się ze
sobą:

św iat pokoju, postępu i wolności na­
rodów7 i św iat atpmowców, siewców 
dżumy i cholery, morderców dzieci i 
podpalaczy wojennych, am erykańskich 
im peria lis tów  i ich h itle row skich  pa­
chołków.

Know ania podpalaczy wojennych 
zmuszają nas nieraz do wyrzeczeń. 
Przeklęta spuścizna kap ita lizm u jest 
wciąż ku lą  u nogi, źródłem w ie lu  tru d ­
ności.

Są u nas jeszcze do tk liw e  braki. Za 
mało mamy surowców7, maszyn, narzę­
dzi, dobrych fachowców. A le  od nas 
zależy, .aby było w ięcej mieszkań, w ię ­
cej towarów7, aby nasze urzędy by ły  
sprawniejsze, aby m nie j było  rozrzu t­
ności i niedbalstwa.

Nie są i nie będą wodzirejami mło­
dzieży mazgaje i maminsynki, pyskaeze 
i chuligani!

Chcemy wyplenić wszystko, co jest 
zmurszałe i złe!

Nie chcemy godzić się z niczym, co 
ciągnie nas wstecz! Czyż m am y zwol­
n ić tempo pracy i  zmniejszyć wysiłek, 
k iedy się dokonuje na jw iększy w dzie­
jach przełom w losach ludzkości, kiedy 
na miejsce starego ustro ju  wojen i 
gw ałtu , ty ra n ii i wyzysku, oszustwa i 
zgn ilizny1 — przychodzi nowa epoka 
pokoju i braterstwa ludów, wolności 
i równych praw  dla wszystkich, po­
wszechnej ośw iaty i dobrobytu?

Nasz naród zwartym frontem bije się 
po stronic obozu pokoju, postępu i so­
cjalizmu — razem ze Związkiem Ra­
dzieckim, razem z krajami demokracji 
ludowej, razem z uczciwymi ludźmi 
wszystkich krajów.

Nasze hasło w tej walce: Pokój i Pian 
6-letni!

Naród nasz z każdym dniem  wzmaga 
swój twórczy wysiłek, budu je Polskę 
silną, niezależną i spraw iedliwą, łam ie 
opór wyzyskiwaczy, ku łaków , speku­
lantów , warchołów  ! szkodników, k tó ­
rzy nas ciągną wstecz, k tó rzy  chcieliby 
przyw rócić  dawne przeklęte czasy pa­
nowania fabrykantów7, bankierów  i  ob­
szarników, czasy nędzy, c iem noty i  po­
n iew ie rk i człowieka.

W alka narodu przeciwko ciemnym 
silom wstpcznictwa skupia dziś wszyst­
ko. co uczciwe i szlachetne w  naszym 
narodzie.

Na czeie tej walki — Partia. Na czele 
Partii i Narodu — Bolesław Bierut.

Całe Jego życie od la t m łodzieńczych, 
to nieprzerwane pasmo w a łk i o szczę­
ście narodu. A  ileż to dni i nocy bezsen­
nych pracował On nad Planem 6-le t- 
nim , nad pro jektem  K onsty tuc ji?  Jego 
troska i Jego w ie lk ie  serce czuwa nad 
naszą przyszłością.

Jego 60-lecie czci dziś naród nasz n a j­
cenniejszym darem — pracą, dając w y ­
raz m iłości, k tó rą  Go otacza.

Nową fa lą  współzawodnictwa pracy 
czci też naród Święto i-m a jow e.

K to  z nas ma prawo stać na uboczu 
od tego szlachetnego współzawodni­
ctwa?

Przyjacie le!
Walka się toczy o naszą szczęśliwą

młodość, o naszą przyszłość.
Bądźmy godni w ie lk ie j epoki w h i­

s to rii naszego narodu, k tó ry  po w ieko­
wej n iew oli dziś buduje socjalizm, 
bądźmy godni bo jow ników , którzy ży­
cie swe oddali za sprawę wolności i 
rozkw itu  O jczyzny.

Niechaj nikogo z nas nie zabraknie 
w pierwszych szeregach narodowego 
frontu walki o pokój i Plan 6-letni, 
niechaj każdy z nas pracą swoją, lep­
szą niż wczoraj, umacnia i rozszerza 
prawa zawarte w Konstytucji.

Młodzi obywatele Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej!

Stawajmy na apel!
Wasza organizacja — Z W IĄ Z E K  

■MŁODZIEŻY POLSKIEJ — zwołują
22 lipca do sto licy naszej — Warsza­
w y w ie lk i, dwustutysięczny

ZLO T M ŁO D YCH PRZO DO W NIKÓW

Zlot będzie manifestacją naszej m i­
łości do Ojczyzny, bojowym przeglą­
dem osiągnięć i zwycięstw na froncie 
pracy i nauki, pokazem naszej spraw­
ności do pracy i obrony, naszej goto­
wości do wykonywania obowiązków 
obywateli Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Zlot będzie manifestacją przyjaźni 
między młodzieżą robotniczą i chłopska, 
budującą wspólnym wysiłkiem nowe 
życie w naszym kraju, będzie pokazem 
jedności naszego narodu i jego młode­
go pokolenia.

Zlot będzie manifestacją przyjaźni 
i braterstwa z młodzieżą całego świata 
walczącą o pokój i wolność. Gorące 
pozdrowienia popłyną ze Złotu do przo­
dującej młodzieży świata — młodzieży 
Związku Radzieckiego, młodzieży tego 
kraju, któremu zawdzięczamy nasze 
wyzwolenie.

Zlot będzie odpowiedzią amerykań­
skim prowokatorom i podpalaczom na 
ich wojenne knowania przeciwko Pol­
sce i krajom demokracji ludowej, prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu. Niech 
zobaczą, jaka jest nasza młodzież i jak  
walczy o pokój.

Zlot będzie świętem młodzieży, która 
wraz z całym narodem zdobyła Wielką 
Kartę Wolności — Konstytucje Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, będzie dniem 
mobilizacji do nowych zwycięstw.

Chłopcy i dziewczęta!
Cztery miesiące, które nas dzielą od 

dnia Zlotu, niechaj się zmienią w gorą­
ce dni szlachetnego współzawodnictwa
0 prawo i zaszczyt uczestniczenia w  
Zlocie Młodych Przodowników.

Niechaj pójdą w zawody m łodzi gór­
nicy, hu tnicy, spawacze, tokarze, tkacz­
ki, prządki, murarze, traktorzyści, m ło ­
dzi w gromadach, w PGR-ach, w  
POMAach. w  spółdzielniach produk­
cyjnych.

Niech stają do wyścigu coraz to now» 
brygady, coraz to nowe zespoły, niech 
walczą o pierwszeństwo fab ryk i, kopal­
nie, budowy, szkoły, św ietlice, żołnierze, 
sportowcy, junaSy, harcerze.

Niech zapał twórczy, in ic ja tyw a , no­
we śmiałe pomysły w ypełn ią  życie, 
pracę, naukę młodzieży, niech ten za­
pał porw ie wszystkich, co w loką s:ę 
w  ty le  ja k  żółw ie i ś lim aki.

Kto kocha swój kraj, swoją Ojczyznę, 
ten służy je j ze wszystkich swoich sił
1 zdolności.

Młodzi!
Nasz Z lo t będzie świętem nie ty lk o  

młodzieży. Cała Polska radować się bę­
dzie z nami.

W ósmą rocznicę wyzwolenia cały 
nasz kraj pośle do swojej bohaterskiej 
stolicy wielotysięczne zastępy najdziel­
niejszych chłopców i dziewcząt — chlu­
bę i nadzieję naszego narodu.

W górę sztandar współzawodnictwa 
zlotowego!

Niech żyje Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa!

Niech żyje nasz wielki Przyjaciel 
1 Nauczyciel Prezydent Bolesław7 Bierut!

ZARZĄD GŁÓW NY
Z W IĄ Z K U  M ŁO D ZIE ŻY  POLSKIEJ
warszawa, kw iecień 1952 r.

D  e c y d u j e  k o l e k t  y  w  n y  w y s i ł e k  
i o p e r a t y w n a  k o n t r o l a

Nie ma chyba u nas w  k ra ­
ju  fab ryk i, która w rea lizacji 
zadań produkcyjnych nie w a ł­
czyłaby z m niejszym i czy 
większym i trudnościam i. Na­
pięte plany, niedostateczny 
jeszcze poziom organizacyjny 
w ie lu zakładów, b rak i zaopa­
trzeniowe — takie są zwykle 
podstawowe źródła tych tru d ­
ności Zagadnienie polega jed­
nak na tym , aby zadania pro­
dukcyjne wykonywać mimo 
tych trudności — w walce z 
nim i.

Zakładom Starachow ickim  co­
miesięczne wykonanie planu 
nie przychodzi łatwo. Często 
„naw a ld “ zaopatrzenie, nie 
wszystko gra jeszcze w we­
w nętrznej kooperacji. Są od­
c ink i p rodukcji „S ta rów “ , 
k tó re  nie zostały jeszcze przez 
fabrykę całkow icie opanowane. 
Zwłaszcza w zakresie skom pli­
kowanych, cienkościennych od­
lewów (jak np. kad łuby s iln i­
ka, głowica do s iln ika  itp.) — 
procent braków  jest jeszcze 
bardzo duży. Trudności potę­
guje fakt. że zakłady stałe się 
rozrastają, prze jm ując produk­
cję szeregu elementów, o trzy­
m ywanych dawniej od poddo- 
stawców.

Zakłady Starachow ickie m i­
mo trudności w ykona ły plan 
ub. roku przed term inem . Z 
nadwyżką wykona ły plan stycz­
n iow y br.. w ykona ły plan w 
lu tym , na 2 dni przed te rm i­
nem ukończyły plan I  kw a r­
ta łu br. O systematycznym 
w ykonyw aniu przez zakiady 
planów decyduje szereg czyn­
ników. Z a jm ijm y  się na jw aż­
niejszym i z nich.

Zakłady Starachow ickie ma­
ją duże osiągnięcia w zakresie 
postępu technicznego i w pro­
wadzania nowych, postępowych 
metod technologii. Podstawą 
tych osiągnięć jest przede 
wszystkim  ściśle opracowany 
plan techniczny, plan w k tó ­
rego rea lizacji b iorą udzia ł nie 
ty lk o  inżynierow ie i technicy, 
ale i przodujący m ajstrow ie  i 
robotnicy

Realizacja tego planu — to 
m. in. zastosowanie na szero­
ką skalę w produkc ji żeliwa 
m odyfikowanego, upowszech­
nienie przyśpieszonego skra­
wania (przeciętna szybkość 
skrawania na żeliw ie wynosi 
120 m etrów  na m inutę), w p ro ­
wadzenie indukcyjnego ha rto ­

wania narzędzi, cem entacji sta­
li w gazie ziemnym itp.

Robotnicy i inżynierowie
wspólnie rozwiązują 

trudności
W Zakładach Starachow ic­

kich pracuje już  obecnie 90 ro ­
boto iczo-inżynierskich brygad 
racjonalizatorskich. K iedy pow­
staje jakiś problem techniczny, 
brygady o trzym ują zadanie 
rozwiązania go. Tak np. 11 o- 
sobowa brygada L-obotniczo- 
inżynierska rozwiązała pro­
blem dwóch przeciągarek fran ­
cuskich. Przeciągarki te psuły 
się często, stanowiąc wąskie 
gardło w produkcji. Brygada 
stw ierdziła, że przyczyny złej 
pracy przeciągarek tkw ią  w 
nieodpowiednim  składzie o liw y  
w urządzeniu hydraulicznym . 
Po zmianie o liw y  przeciągarki 
pracują obecnie dobrze. Inna — 
trzyosobowa brygada, składa­
jąca się z inżyniera, brygadzi­
sty i form ierza rozwiązała spra­
wę odlewów tu ie i cylindrowych. 
Odcinek ten stanow ił w od lew­
n i wąskie gardło, procent b ra ­
ków  b y ł bardzo wysoki. B ryga­
da zaproponowała, aby z pozio­
mego systemu lania przejść na 
pionowy. W rezultacie produk­
cja tu le i zwiększyła się o 30 p ro ­
cent, bardzo poważnie zm nie j­
szył się procent braków.

Dobre w y n ik i daje w zakła­
dach powoływanie jednorazo­
wych kom is ji dla szybkiego 
rozw iązania określonego za­
gadnienia. Tak np. kom isja 
złożona z k ie row n ika odlewni 
tow. Rachowskiego, metalurga, 
m ajstra  rdzeniarskiego, rdze- 
niarza i form ierza, rozwiązała 
sprawę odlewu kadłubów s il­
nika. Po zbadaniu zagadnienia 
wprowadzono właściwe rozpla­
nowanie robót na stanowiskach 
form ierskich.' Zharmonizowana 
została praca fo rm ie rn i i rdze­
n iam i. Zm ieniono proces tech­
nologiczny i jednocześnie w y ­
znaczono specjalnie jednego 
brygadzistę, którem u polecono 
ścisłe przestrzeganie dyscyp li­
ny technologicznej Po w pro­
wadzeniu w życic zaleceń ko ­
m is ji dzienna produkcja odle­
wów kadłubów siln ika  wzrosła 
pięciokrotnie.

Narady wytwórcze 
i ogólnotechniczne

Dużą rolę odgryw ają w za­
kładach często zwoływane na­

la li Tonirii /.yli

rady wytwórcze załogi poszcze­
gólnych oddziałów. I  tu tema­
tyka ustalana jest z góry, w n io­
ski narady są szczegółowo roz­
patrywane przez k ie row nictw o 
i bądź włączane do planu tech­
nicznego, bądź też zlecane do 
opracowania brygadom racjo­
na lizatorskim . Na' jednej z ta­
k ich narad wysunięto np. pro­
je k t zm iany technologii przy 
odlewie dźw ign i dw uram ien- 
nej. Sprawę powierzono do 
rozwiązania brygadzie rac jona li­
zatorskiej. Dzięki zm ianie sy­
stemu wlewowego zmniejszono 
porowatość odlewów, procent 
braków  poważnie spadł. Przy­
k łady tak ie  można mnożyć.
1 Bardzo dobre rezu lta ty dają 
wspólne narady wytwórcze od­
działów wzajem nie ze sobą po­
wiązanych. Tak npA w  oddziale 
ham ulców dyskutowano wspól­
nie z załogą odlewni sprawę pe­
dałów do hamulców. Wobec te­
go że proces odlewu pedałów 
nie został jeszcze do końca opa­
nowany przez odlewnię,\ w w y ­
dziale mechanicznym trac i się 
w ie le roboczogodzin na ich 
maszynową obróbkę. Opraco­
wanie tego zagadnienia zlecono 
brygadzie racjonalizatorskie j.

W ysunięte w ciągu pewnego 
okresu zagadnienia techniczne 
podsumowywane są na comie­
sięcznych tzw. „naradach ogól­
notechnicznych“ . B iorą w nich 
udział k ie row n icy  i szefowie od­
działów, przodujący m ajstrow ie, 
k ie row n ic tw o zakładów. G łów ­
nym celem tych narad jest kon­
tro la  wykonania wszystkich po­
stanowień r  ub. .miesiąca oraz 
wytyczenie zadań na n a jb liż ­
szy okres. V  ten sposób k ie ­
row nictw o zakładów opiera się 
w  swojej pracy o mocny ko­
le k tyw . k tó rv  czuje się współ­
odpowiedzialny1 za wszystko co 
się w  fabryce dzieje.

Rzecz charakterystyczna: w ie­
lu  k ie row n ików  oddziałów i  
p racow ników  pionu technicz­
nego odnosiło się początkowo 
do tego całego systemu narad 
z wyraźną niechęcią, uważając 
je za niepotrzebną stratę czasu. 
Obecnie narad; weszły już  jed ­

nak „w  krew “  — n ik t sobie bez 
nieb nie wyobraża normalnego 
toku pracy.

Operatywna kontrola 
przebiegu produkcji

Podstawą . ry tm iczne j pracy 
każdego zakładu przemysłowe­
go jest praw id łow o postawione 
planowanie wewnątrzzakłado­
we. Plan operatyw ny rozb ity  na 
ścisłe harm onogram y dla po­
szczególnych oddziałów i b ry ­
gad nadaje k ie runek pracy za­
kładów. A le  nie w iele jest war-t 
nawet najlepszy plan bez kon­
tro li jego wykonania. Dużym 
osiągnięciem Zakładów S tara­
chow ickich jest w łaśnie opera­
tyw na kon tro la  rea lizacji planu

I tu ja k  przy planie technicz­
nym rozbudowany jest cały sy­
stem kon tro li. Codziennie kon­
tro lu ją  spiyw p rodukc ji ko ­
m órk i planowania operatywne­
go na poszi zególnych oddzia­
łach. K ie ro w n ik  planowania o- 
peratywnego zakładów o trzy ­
m uje codziennie raporty  z kon­
tro li technicznej, podpisane 
przez magazyn, że dane części 
zeszły z produkcji. Co dwa dni 
przeprowadza on gruntow ną 
kon tro lę  spływu wszystkich de­
ta li i części, przy czym uzyska­
ne dane wciąga do harm onogra­
mów7 kon tro lnych. Podobne ha r­
monogram y ma dy re k to r zakła­
dów tow. Czajka. Pozwala mu 
to z jednej strony systematy­
cznie kontro low ać przebieg pro­
dukc ji, z d rug ie j — pracę p la ­
nowania operatywnego.

Specjalna uwaga zw7rócona 
jest na pozycje deficytowe (np. 
nieopanowane jeszcze pod wzglę 
dem technologicznym, ja k : wa­
tek zdawczy, szklanka przegu­
bu itp.) Tu raporty  składane są 
codziennie i szczegółowo ana li­
zowane przez kierownictwm  za­
kładu. Na spostrzeżone niedo­
ciągnięcia dyrek to r zakładów 
reaguje natychmiast. Często 0- 
sobiście udaje sie bn na oddział 
powodując usunięcie braków  na 
miejscu.

Ważne ogniwo
w systemie kontroli

Bardzo ważnym ogniwem w7 
tym systemie kontro li są odby­
wające się dwa razy w tygod­
niu u dyrektora naczelnego za-

| k ładów  i  raz w  tygodniu u dy-
i rektora technicznego — opera- 
| tyw ne odprawy szefów produk- 
| c ji i kierowm ików oddziałów, 
i Weźmy dla przykładu jedną z 
j tak ich  odpraw.

Tow. Czajka re fe ru je  k ró tko  
| sytuację na odcinku zaopatrze- 
| nia. Stw ierdza pewną popra- 
! w7ę. choć b rak i jeszcze są. O d- 
| czytanie protokółu z poprzed- 
i niej odprawy — dyrek to r spra- 
j wdza ja k  zrealizowane zostały 
; polecenia. Odpowuada.ią kierow7-  
| tu ry  oddziałów, szef zaopatrze- 
| nia, g łów ny m etalurg, dyrek to r 
j techniczny.
!
1 Z kolei na podstawie harm o­

nogramów następuje kontro  a 
przebiegu produkcji. W yjaśn ia- 

| na jest pozycja po pozycji.
K ie row n icy tłumaczą opóźnie- 

I nią, zgłaszają bieżące trudno- 
I ści. Kończy się kontro la har­

monogramów — poszczególni 
! k ie row n icy, główny mechanik, 

główmy energetyk, m eta lurg — 
mówią kró tko  o sytuacji na 
swvęh odcinkach pracy. W ysu­
wają żądania i pretensje pod 
adresem innych oddziaiów. 
Sprawy istotne po k ró tk ie j dy ­
skusji wciągane są. w  fo rm ie  
wniosków do załatw ienia, do 
protokółów. Na odpraw ie po­
stanowiono m. in.: zwołać w7 
najbliższych dniach konferen­

c ję  z działem inw estyc ji w  
■ sprawie przedłużającej się in ­
stalacji nowej suszarki w od­
lew n i; głównemu inżynie row i 

! zlecono przeanalizować sprawę 
i przeciągarek, na których zbyt 
| często psują się przeciągacze 
! itp. M im o w ie lu  poruszanych 
, zagadnień, prowadzona spręży­

ście odprawa trw a ła  nie w:ię - 
j cej niż dw ie godziny.

U podstaw sukcesów produk- 
: cyjnych Zakładów7 S tarachow ic- 
! k ich leży n iew ą tp liw ie  maso- 
! w o-po lityczna praca organiza- 
! cł i  pa rty jne j. Organizacja pa r- 
| ty jna  odgrywa w ż.yciu zakla- 
; dów olbrzym ia rolę. Bez niej 

k ie row n ic tw o  zakładów nie 
: rozstrzyga żadnej poważnie j- 
i szej sprawy.

P raw id łow y stosunek m iędzy 
organizacją party jną , a dyrek­
cją zakładów, fakt, że dyrekcja  
um ie oprzeć się na organiza­
c ji pa rty jne j, że organizacja 
pa rty jna  kon tro lu je  bieg wszy­
stkich spraw7 w  fabryce — oto 
co zapewmia trwałość osiągnięć 
Zakładów Starachowickich.
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Upłynnić niszczejące gazogeneralory
Na terenie Zakładu Kużnia- 

-U stroń w Katow icach od k i l ­
ku  la t stoi na w o lnym  powie­
trz u  i  niszczeje ponad 2300 
sźtuk gazogeneratorów, które 
czekają aż tzw. kompetentne 
czynn ik i namyślą się i wydadzą 
decyzję, "Co z n im i zrobić.

Zakład śle lis ty  błagalne do
Centralnego Zarządu Przemysłu
M otoryzacyjnego, a ten z kolei
do M in isterstw a Przemysłu
Ciężkiego (obecnie M in  Prze j
m ysłu Maszynowego), aby u- j
p lynn iono gazogeneratory, które |
z każdym dniem tracą na w a r- I . . . ,
to in  nie t v l k n  la k o  k n m n le tn e  i r o n  n a l e z /  Jak najszybciej w y- To0ci me ty lko  ako kompletne ; d . d j up łynnien ia  niszcze-
gazogeneratorv lub ich części, i ■ „ ,
ale nawet jako złom. Ponadto Jî ch gazogeneratorow.

przyczep samochodowych, z po­
wodu zajmowania miejsca przez 
gazogeneratory nie może rozw i­
nąć p rodukc ji w takich rozm ia­
rach na ja k ie  stać zakład i  ca­
łą załogę.

W myśl zarządzenia Przewod­
niczącego PKPG  z dnia 19.XII. 
1951 r. sprawą upłynnien ia  re ­
m anentów m otoryzacyjnych za­
ję ło  się M in is terstw o Transpor­
tu Drogowego i Lotniczego. Re­
zulta tów  na razie nię widać.

W trosce o dobro społeczne i 
o rozwój Zakładu Kużn ia -U st

Tydzień na arenie świata

zakład w Katowicach, k tó ry  na­
staw iony jest na produkcję

JAN  PIO TRO W SKI 
Warszawa

Gdy administracja domu wypoczynkowego 
nie dba o wczasowiczów

A dm in is trac ja  domu w ypo­
czynkowego „Leśny D w ór“ , w 
Karpaczu nie interesuje się zu­
pełn ie wczasowiczami.

L is t ten piszemy w  im ien iu  
wczasowiczów, w  przeddzień 
zakończenia turnusu, trw a jące­
go od 17 do 30 marca br.

Już na początku pobytu 
stw ierdziliśm y, że adm in is tra ­
cja nie interesuje się stołówką. 
Jedzenie nie zawsze przedsta­
w ia ło  pełną wartość kaloryczną, 
nie mówiąc już o jego jakości 
Obsługujący personel nie „grze­
szył“  uprzejmością.

Mało troszczono się również 
o życie ku ltu ra lno-ośw ia tow e 
wczasowiczów. Foza dwiema 
wycieczkam i i Jednym wieczór 
k iem  dyskusyjnym  na temat

i p ro jek tu  K onsty tuc ji życie 
i ku ltu ra lne  ograniczało się w ła - 
| ściwie do tańca przy k ilk u  
j zniszczonych płytach. Nie po­
m yślano zupełnie o szkoleniu 
narc ia rsk im  dla wczasowiczów

Gdy A lm in is trae ja  domu w y ­
poczynkowego dba o wygody 
wczasowiczów, wyjeżdżają oni 
zadowoleni i pełni s ił do dal 
szej pracy. W przeciwnym  ra ­
zie wczasy nie spełniają swego 
zadania. A dm in is trac ja  domu 
„Leśny D w ór“ , w Karpaczu po­
w inna tó zrozumieć i zacząć 
wreszcie w łaściw ie wypełn iać 
swoje obowiązki.

Rada Turnusowa 
D. W. „Leśny D w ór“  

Karpacz

Siadem naszych a r t y k u łó w

„Zaplesniaie teorie kierownictwa FMT 
sprzyjają marnotrawstwu“

Pod powyższym ty tu łem  za- djęciu w łaściwych k roków  dla 
m ieściliśm y w dniu 2 marca a r- zorganizowania szerokiej akc ji 
ty k u ! o m arnotraw stw ie surow- oszczędnościowej na zakładzie, 
ców i bezdusznym stosunku k ie - ] „Ukazanie się Waszego a rty - 
row nictw a F abryk i Maszyn T y - ] ku łu  — czytamy m. in. w w y - j 
ton iow ych do zagadnień osz- j  jaśnieniu dyrektora FM T — po- i 
czędności. i może uporządkować ten odci-

Obecnie dyrek to r F ab ryk i M a- j  nek przez wzmocnienie k o n tro li 
szyn Tytoniowych zaw iadom ił | m a js trów  i brygadzistów  nad 
nas, że powyższy a rty k u ł został | prowadzeniem oszczędnej go-
om owionv na wspolnei naradzie ' , , . . , . . ___
wszystkich k ie row n ikó w  dzia- sp° da rk '  m ateria łam i i przez 
łów , m ajstrów  i brygadzistów, systematyczne w ystaw ian ie k w i-  
Dyskusja potw ierdziła  zarzuty i łó w  zwrotów  do magazynu po- 
wysunięte w artyku le , D yrek- j  zostałych po w ykonan iu  pro- 
to r FM T in fo rm u je  nas o p o - ! d u kc ji odpadów“ .

Kropki nad „ i “
PO ŻYTECZNY M ŁO T E K

W im ien iu  Stanów Z jedno­
czonych senator Teodor G.reen 
podarował, Europejskie j Radzie 
Paktu A tlan tyckiego drew niany  
m łotek zrobiony z odpadków  
remontowanego obecnie Białego 
Domu — siedziby prezydenta: 
USA.

M ło tk iem  tym  m ają sobie 
europejscy uczestnicy paktu  
atlantyckiego w yb ić  z g łowy  
resztk i mrzonek o ja k ie jko lw ie k  
suwerenności. (u)

P R ZE M Y Ś LA N A  DECYZJA
N ie jak i Baumann, przewodni­

czący sćhumacherowskiej orga­
n izac ji m łodzieżowej — zapo­
w iedzia ł zorganizowanie dla 
swoich pup ilów  o6ozóW le tn ich  
w  titofaszystow skie j Jugosław ii, 
m onarchofaszystowskiej G rec ji 
i  fran k is tow sk ie j H iszpanii.

...I jesienią socjaldem okraci z 
Schumacher jugend wzbogaceni 
now ym i bogatym i doświadcze­
niami, morderców ateńskich, 
belgradzkich i m adryckich po­
wrócą do T rizon ii odświeżać 
m etody nieboszczyka Adolfa, (w)

V  M I Ę D Z Y  ¡ N A R O D O W Y  
W Y Ś C I G  P O K O J U

Ostatnio kolarze N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej, 
przygotow ujący się w  B o ll- 
mannsruh do V M iędzynarodo­
wego Wyścigu Pokoju o trzy ­
m a li tygodniow y urlop w  czasie 
którego startować będą w  róż­
nych wyścigach organizowa­
nych na terenie NRD, M. In. 
zawodnicy: Gaede, Schur, W il­
le i D ieter K iih le r  wezmą udzia ł 
w  biegu „Dokoła B uny“ . K o la ­
rze niemieccy przejadą w  cza­
sie trw an ia  urlopu około 400 
kilom etrów '.

Trenerzy Schiffner, Ussat i 
Thie le starają się o to, by ko-

Z M oskw y popłynęły znowu 
słowa otuchy dla wszystkich lu ­
dzi, k tó rym  droga jest sprawa 
zachowania i  u trw a len ia  poko­
ju . W yw ia d  towarzysza Stalina, 
udzie lony grupie wydawców 1 
dziennikarzy am erykańskich 
stał się nowym  . bodźcem do 
wzmożenia w ys iłków  w  w ie l­
k ie j ba ta lii ogarn ia jące j cały 
św iat, sta ł się now ym  natchnie­
niem  dla setek m ilionów  bo­
jo w n ikó w  o pokój.

Ze szczególnym zainteresowa­
niem i radością odniosła się 
światowa opin ia publiczna do 
słów S talina, że trzecia w o jna 
św iatowa nie jest obecnie b liż ­
sza niż dwa — trzy  la ta temu. 
Nawet konserw atyw ny dziennik 
b ry ty js k i „D a ily  Express“  l i ­
cząc się z nastro jam i szerokiej 
rzeszy czyte ln ików  pisze o „ do­
bre j now in ie “  jaką stanowią 
słowa S talina na ten temat.

W chw ili, gdy k ierownicze 
koła p o lity k i am erykańskie j 
czynią wszystko, by spotęgować 
napięcie m iędzynarodowe a i-  
deolodzy im peria lizm u — od 
Jamesa Burnham a. am erykań­
skiego „filo zo fa “  do hrabiego 
della Torre, redaktora naczel­
nego watykańskiego organu 
„Osservatore Romano“  — pró­
bują, w m ów ić św iatu, że współ­
życie dwóch systemów jest rze­
komo niem ożliwe, specjalnego 
znaczenia nabierają słowa 
Stalina, że „pokojow e w spó łis t­
nienie kap ita lizm u i  kom uniz­
mu--jest całkow icie możliwe, je ­
ś li is tn ie je  obopólna chęć w spół­
pracy oraz gotowość w yko ny­
wania p rzy ję tych  zobowiązań, 
jeś li przestrzegana jest zasada 
równości i n iew trącania się w  
wewnętrzne sprawy innych  
państw “ .

Międzynarodowa
Konferencja Gospodarcza 

w Moskwie
Na każdym  k roku  dokum entu­

je  Związek Radziecki całą swą 
po lityką , że jest gorącym zwo­
lenn ik iem  i rzecznikiem  w łaś­
nie takiego rozw iązania. No­
w ym  tego dowodem, dowodem, 
którego nie może ani p rzem il­
czeć an i zbagatelizować nawet 
im peria lis tyczna propaganda, 
jest rozpoczęta we czwartek 
M iędzynarodowa Konferencja  
Gospodarcza w  M dskw ie. Hote­
le sto licy radzieckie j rozbrzm ie­
w a ją  różnojęzycznym  gwarem 
uczestników ze wszystkich za-

Zyijmunt Brtwiarek

ką tków  świata, k tó rzy  zjechali 
się —  w łaśnie do M oskw y — by 
radzić nad p raktycznym  w yko ­
rzystaniem  i um ocnieniem  moż­
liwości pokojowego współżycia 
dwóch systemów gospodar­
czych. Na sali konferencyjne j 
zasiada dy re k to r w ie lk ich  fra n ­
cuskich zakładów samochodo­
wych Edmund Renault obok 
przewodniczącego radzieckie j 
Izby H andlu Zagranicznego 
Nesterowa, profesor un iw ersy­
tetu w  Cam bridge — M oris 
Dobb, obok senatora irańskiego 
D a fta ri, dy re k to r fa b ry k i sztu­
cznego jedw abiu w  NRD — 
W erner W ink le r obok general­
nego dyrekto ra  czechosłowac­
k ie j f irm y  państwowej ,.Cen- 
tro to x “  — Adameka, prezes to ­
w arzystw a eksportowo - im por­
towego z USA — O live r V ic ­
kery. obok przewodniczącego 
Św iatow ej Federacji Zw iązków  
Zawodowych — Louis Saillanta 
i w ie lu  innych delegatów z A - 
us tr ii i Chin. z B razy lii i C ej­
lonu. z Pakistanu i Węgier.

Prasa am erykańska z p ra w ­
dziw ym  zdenerwowaniem  pisze
0 zasięgu kon fe renc ji m oskiew­
skie j, czego charakterystycznym  
przykładem  jest choćby głos 
„C h ris tian  Science M o n ito r“ , 
k tó ry  stw ierdza: „M im o  m a k ­
s im um  w ys iłków  Waszyngtonu
1 zależnych odeń rządów, które, 
ja k  np. japońsk i, odm ów iły  pa­
szportów delegatom, K on fe ren ­
cja Moskiewska ju ż  tu p ie rw ­
szym stad ium  jest radzieckim  
sukcesem".

Nowy sukces pokojowej 
gospodarki ZSRR

Zdenerwowanie prasy ame­
rykańsk ie j jest zupełnie zrozu­
miałe. Prasa ta zdaje sobie 
sprawę z fak tu , że idea pokojo­
wego współżycia i współpracy 
różnych systemów gospodar­
czych i po litycznych zapuszcza 
korzenie w  świadomości coraz 
szerszych w a rs tw  wszystkich 
narodów. Równocześnie koła 
im peria listyczne wiedzą, że 
Związek Radziecki i  k ra je  de­
m okrac ji ludow ej — ze wzglę­
du na ich stały, p lanow y bez- 
kryzysow y rozwój gospodarczy 
— są pożądanymi pa rtne ram i w  
stosunkach handlowych.

Dzięki tem u rozw o jow i moż­
liw e  było  nowe, wspaniałe osią­
gnięcie gospodarki radzieckie j

— piąta od c h w ili zakończenia 
w o jn y  zniżka cen w  ZSRR. 
Zniżka ta jest w yn ik ie m  obni­
żenia kosztów p rodukc ji zw ią­
zanego ze wzrostem w yda jno­
ści pracy, zmniejszeniem zuży­
cia m ateria łów  i  oszczędną go­
spodarką.

„N aród radziecki, masy p ra ­
cujące k ra jów  dem okracji lu ­
dowej i  cała postępowa ludz­
kość — pisze na ten tem at 
moskiewska „P raw da“  — w i­
dzą w  nowej zniżce cen w  
ZSRR prze jaw  pokojow ej p o li­
ty k i państwa radzieckiego w a l­
czącego konsekwentnie o pokój 
na całym  świecie, o rozszerze­
nie  i  utrw a len ie  współpracy  
między narodami.

Dolary gen. Bullene‘a
^Nic dziwnego, że przemilczeć 

zniekształcić, zohydzić próbuje 
propaganda im peria listyczna 
wszystkie prze jaw y pokojowej 
p o lity k i ZSRR. N ic dziwnego — 
bo działalność im peria lis tów  — 
to ca łkow ite  przeciwstaw ienie 
te j p o lity k i, to rozszerzanie p ło­
m ienia agresji, to wzmożone 
przygotow ania wojenne, to w o­
łające o pomstę i  karę straszli­
we zbrodnie. „Czołowe“  m ie j­
sce w  łańcuchu tych zbrodni 
zajm uje w o jna bakterio logicz^ 
na prowadzona przez in te rw e n ­
tów am erykańskich w  K o re i i 
Chinach. M ocnym  tego w y ra “ 
zem jest zdecydowane potępie­
nie i  napiętnowanie in te rw en­
tów  przez Św iatow ą Radę Po­
ko ju , k tó ra  w  obliczu bezczel­
nego w yp ieran ia  się przez Am e­
rykanów  oczywistego fa k tu  sto­
sowania przez nich b ron i bak­
terio logicznej podjęła in ic ja ty ­
wę stworzenia m iędzynarodo­
wej kom is ji, dla zbadania zbro­
dni am erykańskich w  dziedzi­
nie stosowania bron i bakte rio ­
logicznej w Kore i.

Im peria liśc i amerykańscy nie 
mogą uk ryć  swych zbrodni. 
Dem askują ich niezbite fa k ty  i 
ich własne słowa. A m erykański 
reakcyjny dziennik „W ashington 
Post“  zamieścił na pierwszej 
stronie num eru z 3 bm. a rty k u ł 
zatytu łow any „U S A  przechodzą 
od badań do p ro d u kc ji broni 
bakterio log icznej“ . W  ostatnich 
dniach marca opub likow a­
ne zostało zeznanie generała - 
m ajora a rm ii am erykańskie j 
szefa korpusu chemicznego E.

Beztroskie życie hitlerowskich zbrodniarzy

I larze nie by li przetrenowani, a 
szczytową form ę osiągnęli do­
piero w czasie 12-to etapowej 
.jazdy w Wyścigu Pokoju.

Do óbozowiczów z Bołlm anns- 
ruh. spośród któ rych  w y łon io ­
na będzie drużyna reprezenta­
cy jna NRD dołączył ostatnio : 
zna jdujący sie w dobre j form ie 
Bernard T re fflic h , uczestnik 
zeszłorocznego W yścigu Pokoju, j 
k tó ry  w  k la sy fika c ji Indyw i- i 
dualne j za ją ł I5 -te  miejsce i j 
przyczyn ił się w dużym stopniu ; 
do zajęcia I I  m iejsca przez ze- | 
spół NRD w  k la s y fik a c ji d ru - j 
żynowej.

F rank is tow sk i M adryt stał sie Mekką dla h itle row sk ich  dygnitarzy. O tto Sknrzenny. jeden 
z ulubieńców H itle ra , znany Zgporw ania Mussoliniego, dobrze czuje się tu Madrycie. W nie­
m ieck ie j restauracji „ Horcher , k tó re j w łaścicie l również uc iek ł z Berlina, Skorzenny w yda ł 
obiad na cześć hitlerow skiego bankiera H ja lm ara  Schachta i  jego żony, którzy spędzają swój 
urlop  w  H iszpanii. Przy w in ie , zbrodniarze hitlerowscy, k tó rym  udało się w ym knąć spraw ie­
dliwości. p rzypom inają  sobie „dawne, dobre czasy“  i  roztrząsają nowe możliwości, ja k ie  o tw o­

rz y ły  się przed n im i w  T rizon ii pod ciepłą opieką M cCloya i  Adenauera

Najlepsze film y  radzieckie 1951 r.
Naród radziecki bardzo lu b i 

k ino , ten na jpopu la rn ie jszy i  
na jbardzie j masowy rodzaj so­
cja listyczne j sztuki. Oto dlacze­
go radzieccy ludzie p rz y ję li z 
zadowoleniem wiadomość o tym , 
że Rada M in is tró w  ZSRR przy­
znała Nagrody S talinowskie 
p ięciu  w yb itnym  film om , w y ­
produkow anym  przez radziecką 
K inem atografię w  roku 1951. W 
fakc ie  tym  narody ZSRR w i­
dzą stałą uwagę i troskę rządu 
radzieckiego, k tó ry  popiera suk­
cesy i osiągnięcia socjalistycznej 
sztuki.

Zasadniczym tematem w ię k ­
szości u tw orów  radzieckie j k i ­
nem atografii, odznaczonych Na­
grodam i S ta linow sk im i za rok 
1951, jest życie i zwycięstwa lu ­
dzi radzieckich. Budowniczy 
kom unizm u, bo jow n ik  o pokój 
w  całym świecie — oto główny 
bohater tych film ów . Wysokie 
wartości artystyczne tych f i l ­
mów, ich ideowość i p raw dzi­
wość, zapewniły im  uznanie 
w ie lom ilionow ych mas widzów, 
zarówno w Związku Radziec­
k im , ja k  i daleko poza jego 
granicam i.

Szczególnie w ie lk im  sukcesem 
poszczycić się może film  „K a ­
w aler Z ło te j G w iazdy“ , zrea li­
zowany przez reżysera J R a j- 
zmana na podstawie znanej po­
wieści radzieckiego pisarza S 
Babajewskiego pod tym  samym

J. Aleksandrów
R eżyser f i lm o w y

la u re a t N a g ro d y  S ta lin o w s k ie j

ty tu łem . Bohaterem  powieści i 
f ilm u  jest m łody zdem obilizo­
wany oficer radziecki Sergiusz 
T utarinow , k tó ry  pow rócił po 
dem obilizacji do ojczystego k o ł­
chozu na Kuban iu. W raz z n im  
ży ją  w  film ie , pracują, uzyskują 
sukcesy ludzie wsi kołchozowej. 
W łaściwością ich wszystkich 
jest upór i w ytrw a łość w  dąże­
n iu  do celu, śm iałe now ator­
stwo, niezmordowana w alka z 
rutyną.

Jeżeli f i lm  „K a w a le r Z ło te j 
G w iazdy“  pokazuje ja k  praca 
ludz i radzieckich, walczących o 
wysokie urodzaje swych pól, o 
m ądre i twórcze przekształcenie 
ziemi, podnosi kołchozy K uba­
nia na wyższy poziom zamożno­
ści i k u ltu ry , to drug i f ilm  o 
wsi radzieckiej „Ś w ia tła  w 
K oo rd i“  k reś li obraz życia do­
piero co założonych kołchozów 
w  Estonii. W film ie  tym , w y ­
różnionym  rów nież Nagrodą 
Stalinowską, w idz im y narodziny 
nowego życia we wsi estońskiej, 
początek budownictw a kołcho­
zowego w  m łodej radzieckiej re­
publice. W centrum  film u  po ja­
w ia ją  się znowu prości ludzie, 
wzięci z życia. Są to chłopi 
estońscy, w ierzący gorąco w to, 
że ty lk o  zjednoczywszy swe w y ­
s iłk i w ko lektyw nym  gospodar­
stw ie osiągną szczęście i zabez­

pieczą sobie byt. F ilm  odzwier­
ciedla cechy narodowe i  spe­
cy fikę  wsi estońskiej, p raw dzi­
w ie  pokazuje trudności, k tóre 
m usie li przezwyciężać estońscy 
chłop i w  walce o zwycięstwo 
ko lek tyw ne j pracy.

O ludziach radzieckiej klasy 
robotniczej — górnikach Don­
basu — opowiada jeden z n a j­
lepszych film ó w  radzieckich 
1951 roku  — „Donieccy gó rn i­
cy“ . Cały ten film  przen ikn ię ty  
jest żywą twórczą m yślą przo­
dujących ludzi radzieck ich ,* ich 
patrio tyczną troską o podwyż­
szenie wydobycia węgla, po­
trzebnego k ra jo w i. A u to rzy sce­
nariusza B. G orbatow i  A le ­
ksie jew , reżyser Leonid Ł u ków  i 
artyści występujący w  film ie  
przekonująco zbudowali cha­
rak te ry  i  postępowanie radziec­

k ic h  górn ików  i  inżynierów , ich 
gospodarską dbałość o sukcesy 
kopaln i węgla, o zastosowanie 
w  n ie j najnowocześniejszych 
maszyn i  mechanizmów, zm nie j­
szających w ysiłek fizyczny gór­
n ika i  sprzyja jących zwiększe­
n iu  w yd a jn o ść  jego pracy.

W  form ie  jaskrawego kon­
trastu  stają w tym  film ie  przed 
oczyma w idzów  epizody z życia 
starego Donbasu, z jego przesta­
rza łym i narzędziami, konną 
trakc ją , niewolniczą pracą. To 
wszystko już  daleka historia 
Na je j tle jeszcze potężniej i 
w yraźn ie j występują osiągnięcia

Donbasu w  latach w ładzy ra ­
dzieckiej. W raz z ogólnym i w a­
runkam i, w  jak ich  żyją i  pra­
cują radzieccy górnicy, f ilm  po­
kazuje losy jednej rodziny gór­
niczej. Są w  n ie j siln i, p raw ­
dziw i, uta len tow ani ludzie, w y ­
chowani w  ustro ju  socjalistycz­
nym , kochający bezgranicznie 
swą radziecką ojczyznę, goto­
w i dla n ie j do każdej ofia ry. 
Ta rodzina rozumiana jest w  
f ilm ie  jako  uogólnienie, jako 
rodzina typowa, charakteryzu­
jąca sw ym i cechami wszystkich 
ludz i Donbasu.

Nagrodę S talinowską o trzy ­
m ał f ilm  „W  dn i poko ju“ , zrea­
lizow any przez reżysera W ło­
dzim ierza Brauna. F ilm  ten o- 
powiada radzieckim  widzom o 
m ęstwie radzieckich m arynarzy, 
strzegących czujnie pokojoiwej 
pracy swego narodu, broniących 
swego państwa, swej socja li­
stycznej ojczyzny. Obrazy film u  
m ów ią o życiu radzieckich ma­
rynarzy, o ich niewzruszonej 
b ra te rsk ie j przyjaźn i, o ich w y ­
sokich wartościach moralnych.

Znakom itym  utworem  ra ­
dzieckiej sztuki film o w e j jest 
w yprodukow any w  roku  1951 
film , k tó ry  opowiada o w ie lk im  
poecie ukra ińsk im  Tarasie Sze- 
wczence. Całe stulecie oddziela 
w idzów od wydarzeń, k tóre roz­
g ryw a ją  się w film ie. Jednakże 
ludzie radzieccy z ogromnym 
zainteresowaniem oglądają film , 
gdyż ożywa w nim  obraz w ie l­
kiego syna narodu ukra ińskiego 
— poety-dem okraty, poety-bo-

jow n ika  o szczęście ludu. A r ty ­
sta Sergiusz Bondarczuk, k tó ry  
g ra ł rolę Sergiusza Tutarinow a 
w  film ie  „K aw a le r Z ło te j 
G w iazdy“  s tw orzy ł w  film ie  
„Taras Szewczenko“  wyrazistą 
postać ukra ińskiego poety,, k tó ­
ry  z całego serca n ienaw idz ił 
carskiego samodzierżawia i pań­
szczyźnianego ustro ju . W  całej 
swej w ielkości staje w  f ilm ie  po­
stać w ie lkiego poety, w zyw a ją ­
cego sw ym i p łom iennym i u tw o­
ram i do w a lk i o wolność, pod­
noszącego lud  do w a lk i prze­
c iw  przemocy i  uciskowi. Na 
najwyższe pochwały zasługuje 
praca nad film em  „Taras 
Szewczenko“ , podjęta przez 
przedwcześnie zmarłego reży­
sera radzieckiego Igora Saw- 
czenkę, k tó ry  b y ł jednocze­
śnie autorem  scenariusza film u .

F ilm y roku 1951, k tó re  o trzy­
m ały Nagrody S talinowskie, 
świadczą o dalszym wzroście 
ideowego i  artystycznego m i­
strzostwa twórców  radzieckiej 
k inem atografii. Dzieła przodu­
jącej św iatu radzieckiej sztuki 
f ilm o w e j, są b lisk ie  i  drogie 
wszystkim  postępowym ludziom  
k u li ziemskiej. Dowodem tego 
niechaj będą choćby wysokie 
nagrody, k tóre otrzym ały film y  
„K aw a le r Z ło te j G w iazdy“  i  
„Donieccy górn icy“  na Międzyna 
rodowym Festiwalu F ilm owym , 
przeprowadzonym w roku 1951 
w K arlovych Varach.

Te dwa f ilm y  radzieckie 
o trzym ały dw ie główne nagrody 
Festiwalu: „G rand P r ix “  i  „N a ­
grodę Pracy“ .

T. B ullene‘a. Gen., Bullene o- 
św iadczył z całym  cynizmem, że 
w  . bieżącym roku  budżetowym  
przeznacza się na rozw ój bron i 
chemicznej i  biologicznej 38.100 
tysięcy dolarów. D o lary te spa­
dają na ziem ię koreańską i 
chińską w  postaci zarażonych 
myszy, much, pcheł, wszy, ko­
m arów i innych owadów, zrzu­
canych z am erykańskich samo­
lotów.

Hańba mordercom 
Belojannisa

Konto am erykańskich zbrod­
niarzy i  podporządkowanych 
im  sate litów  sp lam iło  się nową, 
krw aw ą pozycją. W czerni no­
cy, cichaczem, w  obawie przed 
św iatłem  dziennym  — oprawcy 
monarchofaszystowścy na w y ­
raźny i bezpośredni rozkaz a- 
m erykańskiego ambasadora w  
Atenach — Johna P eu rifoy ‘a. 
zam ordowali bohatera naród u 
greckiego, członka KC  K om u n i­
stycznej P a rtii G recji, p łom ien­
nego bo jow nika o sprawę n ie­
podległości k ra ju , sprawę po­
ko ju  i socjalizm u — N iko- 
sa Belojannisa i trzech je ­
go towarzyszy. Gdy trag icz­
na ta wiadomość obiegła 
św iat — podniosły się wszędzie 
zaciśnięte pięści a z piersi 
wszystkich uczciwych ludzi w y ­
rw a ł się okrzyk: „Precz, z m or­
de rcam i'“  Haniebna egzekucja 
Belojannisa i towarzyszy — to 
oznaka . słabości im peria lis tycz­
nych oprawców, k tórzy  w  s tra ­
chu przed w ie lką  ideą. pokoju 
i  socjalizm u, próbu ją salwam i 
karab inow ym i uratować swój 
chw iejący się reżim  nędzy i  
wojny.

A le ruch w  obronie pokoju, 
przeciwko katom  i mordercom, 
rośnie z dnia na dzień. B iu ro  
Św iatow ej Rady Pokoju ogłosi­
ło, że pod Apelem  o P ak t Poko­
ju  zebrano dotychczas ponad 
603 m ilion y  podpisów t j.  o 
122 m ilion y  w ięcej niż pod A -  
pelem Sztokholm skim . 603 m i­
liony  podpisów — to 603 m ilio ­
ny: ludzi, k tórzy  zdecydowani 
są. walczyć o pokrzyżowanie 
p lanów  im peria lis tycznych pod­
palaczy świata, o porozum ienie 
i współpracę m iędzynarodową.

Miesiąc przyjaźni
Trzonem tego w ielk iego 'r u ­

chu pokoju są k ra je  obozu de­
mokratycznego, k tóre w  b ra­
tersk im  sojuszu i bra te rsk ie j 
współpracy budu ją nowe, szczę­
śliwe życie. Łączy ? je  wspólna 
walka, przeciwko podżegaczom 
wojennym , łączy je  wspólna 
przyjaźń z ZSRR. Fod ty m i to 
hasłami wspólnej w a lk i i w spól­
nej pracy obchodzi N iem iecka 
Republika Dem okratyczna M ie - 

j siąc P rzy jaźn i N iem iecka-Po ł- 
| skie j, miesiąc, k tó ry  jes t sym ­

bolem stosunków nowego typu. 
panujących m iędzy k ra ja m i o- 
bcżu pokoju, A równocześnie 
przyjaźń niem iecko-polska —  
ja k  to s tw ie rdz ił p rem ier NRD 
O tto  G rotew ohl — „ je s t ostoją 
w walce narodu niem ieckiego o 
tra k ta t poko jow y“ . Prasa NRD 
podkreśla ogromne znaczenie 
przy jaźn i m iędzy obu narodam i 
dla dalszej w a lk i p rzeciw ko za­
kusom im peria lis tów , przeciwko 
wskrzesicielom  nowego W ehr­
machtu i piewcom p o lity k i 
„D rang  nach Osten“ . „Neties 
Deutschland“  stw ierdza, że „k io  
jest rzeczywiście szczerym zwo­
lenn ik iem  pokoju i pragn ie u- 
tworzeńia dem okratycznych i 
niezależnych Niemiec, m usi pro- 
tbadzić zdecydowanej, w a lkę  
przeciwko rozpętywanej przez 
zachodnio - niem ieckich im pe­
ria lis tów  kam p an ii an typo lsk ie j 
oraz występować w obronie  
granicy poko ju  na Odrze i  N y ­
sie i  p rzy jaźn i z narodem, po l­
skim... Dlatego też im  m ocn ie j­
sze będą w ięzy narodu niem iec­
kiego z narodem  po lsk im  i  in ­
n y m i m iłu ją cym i pokój naroda­
mi, tym  większe będą szanse, 
iż  podżegacze w o jen n i ' nie o- 
śm ielą się rozpętać nowej w o j­
ny“ .

W S T O L I  C  Y
Cenne zobowiązania

pracowników przedsiębiorstw miejskich
Załogi poszczególnych przed­

siębiorstw  m ie jsk ich  Prezydium  
Stołecznej Rady Narodowej
pod ję ły  szereg bardzo cennych 
zobowiązań dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin towarzysza
B ie ru ta  i święta 1 Maja.

Załoga M ie jskiego Przedsię­
biorstwa K om unikacyjnego pod­
ję ła  zobowiązania wartości 834 
tysięcy zł. Załoga przyspieszy 
zakończenie rem ontów w ielu 
wozów tram w ajow ych. Załoga

ciepłowni tego przedsiębiorstwa 
zobowiązała się wyprodukow ać 
z 1 kg węgla 8,1 kg pary za­
m iast 5.75 kg jak ie  obowiązują 
według normy.

Załoga MPRD m. in. zakończy 
betonowanie placu M DM  na 14 
dn i przed term inem.

Kieimwca M iejskiego Przed­
siębiorstwa Taksówkowego Go­
łęb iowski przeiedzie na zaosz­
czędzonym pa liw ie  300 km, a 
k ierowca Zenderowski 100 km.

(i)

Nowoczesne m a so n y -s u szark i pom agają  
w budow ie M D M

Szybkie tempo budowy M ar­
szałkowskiej Dzie ln icy M ieszka­
niowej zawdzięcza się m. in. 
stosowaniu przy robotach nowo­
czesnych maszyn i urządzeń bu­
dowlanych. N iezw ykle cenną 
usługę oddają tu  maszyny - 
suszarki p ro du kc ji N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej uży­
wane do osuszania nowowybu- 
dowanych budynków  M D M  
Przy pomocy tych maszyn do 
w nętrz b loków  m ieszkalnych, 
k tóre budowane są nawet przy 
k ilkus topn iow ym  mrozie, za po­

mocą olbrzym ich w enty la to rów  
umieszczonych w  maszynach 
wtiacza się ogrzane powietrze, 
k tóre osusza i  wiąże świeże 
m ury.

W pomieszczeniach szczelnie 
zam kniętych m aszyny-suszarki 
wytwarzające tem peraturę do 60 
stopni Celsjusza. przyn iosły 
n iezw ykle cenną pomoc przy 
robotach wykończeniowych, k tó ­
re w  blokach m ieszkalnych 
M D M  prowadzone by ły  przez 
całą zimę. (z)

Słuchacze kursów języka rosyjskiego 
pogłębiają wiedzę zawodową

W W arszawie na 430 kursach 
zorganizowanych przez- W ydział 
O św iaty Prezydium  St. R. N: 
uczy się języka rosyjskiego 
około 6.500 osób. Bezpłatny 
kurs języka rosyjskiego obej­
m uje 100 godzin lekcy jnych , na 
których słuchacze uczą się czy­
tać i pisać oraz przerabiają 
gram atykę rosyjską,

4 . zakłady pracy zakończyły 
już  kursy I  stopnia i przystą­
p iły  do nauki na kursach I I  
stopnia. M iędzy in nym i p ro ­
gram II ,k u rs u  przerabia ją p ra­

cownicy Banku Handlowego o-= 
raz Pracownicy D yrekc ji Tech­
n ikum  Korespondencyjnego

Na kursie przy D yre kc ji 
Technikum  Korespondencyjne­
go na 19. zapisanych osób, 14 
zdało egzamin końcowy z w y ­
n ik iem  bardzo dobrym , 3 z do­
b rym  i 2 z w yn ik iem  dosta­
tecznym.

Na . kurs ie  I I  stopnia słucha­
cze czytają prasę radziecką o- 
raz przerabia ją w ydaw n ictw a 
techniczne z zakresu swojej 
specjalności. (kw)

Wiosenne szczepienia ochronne
1 m a rca  rozpoczę ła  się  w  W arsza­

w ie  a k c ja  szczepień o c h ro n n y c h  
p rz e c iw k o  d u ro w i b rzusznem u , ty ­
fu s o w i i  b ło n ic y . D o tychczasow e  
o b se rw a c je  z p rze b ie g u  a k c ji  p ro ­
w adzone "w p u n k ta c h  szczepień p o ­
ka z u ją . że w a rsza w ia cy  lekcew ażą 
obow iązek  p oddan ia  się szczepie­
n iom . Do a m b u la to r ió w  i b iu r  sa­
n ita rn y c h  zgłasza się  z b y t m a ła  l ic z ­
ba osób. J e d y n ie  w  Ś ró dm ie śc iu  
szczepien ia  p rz e b ie g a ją  s to su n kow o  
dobrze.

Ż e b y  u s p ra w n ić  p rz e b ie g  a k c ji  
szczep ien ia  p rz e p ro w a d z a ją  le k a ­
rze  z a k ła d o w i i s z k o ln i. M asow e 
szczep ien ia  o d b y w a ją  się ta k ż e  w 
p rze d szko la ch .. W  z a k ła d a ch  p ra r

cy, p rz y  k tó ry c h  n ie  m a a m b u la to ­
riów '. szczepien ia  p rzep ro w ad za ć  bę­
dą s p e c ja ln ie  zo rga n izow a ne  k o ­
lu m n y  szczepi enne złożone  z. abso l- , 
w e n t ów  A k a d e m ii M e dyczn e j.

K o lu m n y  szczepienne w y s y ła n e  
będą ta kże  na te re n y  p rzy łą czo n e  
do s to lic y , do m ie jsco w o śc i znacz­
n ie  o d d a lo n y c h  od o ś ro d kó w  z d ro ­
w ia .

A b y  u n ik n ą ć  o c z e k iw a n ia  w  k o ­
le jk a c h  p rzed  zakończen iem  a k c ji ,  
m ieszka ń cy  s to lic y  w  dobrze  z ro ­
z u m ia n y m  in te re s ie  w ła s n y m , po ­
w in n i ju ż  obecn ie  zgłaszać się do 
p u n k tó w  szczepień. Szczep ien ia  
o ch ro n n e  zakończone  będą 31 m a ja .

(kw )

Z centralnego ośrodka szkolenia partyjnego PZPR
W p rz y s z ły m  ty g o d n iu  odbędą się 

w  C e n tra ln y m  O śro d k u  S zko le n ia  
P a r ty jn e g o  P ZP R . M o k o to w ska  25, 
ńą1śti»$ujące . s e m in a r ia  d l A 
dów ę cw  szkoleń. 1 a' p a r ty jn e g o : ~ r 

K u rs y  t t  s to p n ia  — TęńfaTi ..Za ­
dan ia  gospodarczo na ro k  1352*‘ 1. 
D la  k ie ro w n ik ó w  s e m in a r ió w  d z ie l­
n ic o w y c h  — d n ia  8.IV ,. godz. 16.30. 
2. D i a w y k ła d o w c ó w  k u rs ó w  TI s to p ­
n ia  d z ie ln ic y  Ś ró dm ie śc ie , g rup a  I  
d n ia  9.IV  godz. 16.30, d z ie ln ic y  M o ­
k o tó w  d n ia  9.IV  godz. 16.30. Se­
m in a r iu m  d ia  w y k ła d o w c ó w  I I  s to p ­
n ia  d z ie ln ic y  Ś ró dm ie śc ie , g ru p y  ■II, 
odbędz ie  się d n ia  9.IV , o godz. 16.30 
w  lo k a lu  K D  ś ró d m ie ś c ie .

S z k o ły  w ie c z o ro w e  — T e m a t: 
„D z ie s ię c io le c ie  P o ls k ie j P a r t i i  R o ­
b o tn ic z e j“  — d n ia  10.IV ,  godz. 16.45.

S a m oksz ta łce n ie  — T e m a t: „ P o l­
ska P a r t ia  R ob o tn icza  na  czele w a l­
k i  p rz e c iw  h it le ro w s k ie j o k u p a c ji o

w y z w o le n ie  n a ro d o w e  i  spo łeczne“ . 
G ru p a  IV  — dn ia  V IV , godz 17 00, 
G ru p a  I  — , d n ia  8.TV, godz. 17.00.
G rrip a  I I I  — d n ia  9 IV , godz. 17.00.

U w ag« ; na. s e m in a ria  n a le ży  
p rz y jś ć  z k o n s p e k ta m i.

O środek u dz ie la  p om o cy  in d y w i­
d u a ln e j w  p ra c y  sz k o le n io w e j za­
ró w n o  w y k ła d o w c o m , ia k  i  s łu ­
chaczom  k u rs ó w  co dz ie n n ie  w  go­
d z in a ch  od 10 - -  22, w  n ie d z ie le  i  
św ię ta  od 10—15,

K o n s u lta c je  in d y w id u a ln e  o d b y w a ­
ją  się w  n a s tę p u ją c y c h  te rm in a c h : 
z h is to r i i  W K P (b ) — w  ś ro d y  od  
godz. 18—20, z h is to r i i  p o lsk ie g o  r u ­
chu ro b o tn icze g o  — w e w to r k i  i  
p ią tk i  od godz. 18—20, z e k o n o m ii— 
w  p o n ie d z ia łk i i  c z w a r tk i od godz, 
18—20. z m a te r ia liz m u  d ia le k ty c z n e ­
go i h is to ryczn e g o  w e  w to r k i  i p ią t­
k i  od godz. 18—20.

Ponad 185 lys, słuchaczy 
w 9717 kołach  

Wszechnicy Radiowej
Wszechnica Radiowa —- uczel­

nia, przeznaczona dla szerokie­
go ak tyw u  robotniczegó i  chłop­
skiego oraz dla uczącej .się m ło ­
dzieży j in te lig e n c ji pracującej, 
stale rozw ija  swą działalność. 
W trzecim  roku  szkolnym 
Wszechnicy Radiowej zareje­
strowano w  całym  k ra ju  na 1 
lutego br. -f- 185.246 słuchaczy.

Wszechnica Radiowa obejm u­
je  swym  zasięgiem w iele zakła­
dów przemysłowych, PGR-ów, 
spółdzielni p rodukcyjnych oraz 
organizacji masowych. Ogółem 
na terenie k ra ju  is tn ie je  9.717 
kó ł Wszechnicy Radiowej.

Rozstrzygnięcie
kompozytorskiego

konkursu
przedolimpijskiego

(a) Ju ry  Kom pozytorskiego 
K onkursu Przedolim pijskiego, 
po rozpatrzeniu 40 nadesłanych 
kom pozycji, postanowiło p rzy­
znać I nagrodę w dziale kom po­
zycji ork iestrowych Andrze jow i 
P anufn ikow i za „U w ertu rę  bo­
haterską“ .

Nagrody I I  i I I I  nie przyznano 
nikom u, natom iast wyróżnienia 
o trzym a li w  tym  dziale: E. Dzie­
w u lsk i za poemat sym foniczny 
„A rk a d ia “ , Z. M yc ie lsk i za 
„U w ertu rę  Śląską“ , S. S krow a- 
czewski za „U w e rtu rę “  i A. Do­
brow olski za „U w ertu rę ".

W dziale kom pozycji solowych 
(instr.) i kam eralnych nie przy­
znano I i I I  nagrody Zdobyw­
cą I I I  nagrody jest autor „So- 
na tiny  n r 2“  Tadeusz Baird.

A ie  z rywać  rośl in  
chron ionych

W  ty c h  d n ią c h  p o ja w iły  się  w  
sp rzedaży na  u lic a c h  i  p la ca ch  w ie ­
lu  m ia s t k w ia ty  ro ś lin  c h ro n io n y c h . 
N p . na u l ic y  M a rs z a łk o w s k ie j w  
W a rsza w ie  obnoszone b y ły  p rzez 
sp rzed a w ców  k w ia ty  p rzeb iśn ie g u  
posp o liteg o . Na n ie k tó ry c h  bazarach 
m ożna  za uw a żyć  w  śp rzedaży ró w ­
n ież  k w ia ty  z a w ilc a  n a rcyzow ego .

D la te g o  też  w a r to  p rz y p o m n ie ć , 
ż£ ro zpo rzą d zen ie  o o c h ro n ie  ga­
tu n ko w ych * ro ś lin  w  P olsce z ro k u  
1846 za b ra n ia  z ry w a n ia  i  sp rzeda­
ż y  n a s tę p u ją c y c h  ro ś lin  p rz e w id u ją c  
ną” ła m ią c y c h  to  rozpo rzą d zen ie  su­
ro w e  s a n k c je : w a w rz y n e k  w ilc z e  
ły k o . w a w rz y n e k  g łó w k o w y , w id ła ­
k i ,  śn ieżyca  w iosenna , p rzeb iśn ie g  
p o s p o lity , z a w ile c  n a rc y z o w y  o raz

m iłe k  w io s e n n y , p o n a d to  gó rska  ro ­
ś lin a  k ro k u s .

W a rto  ró w n ie ż  p rz y p o m n ie ć , o 
ty m , ażeby u rz ę d y  i  in s ty tu c je  w y ­
w ie s z a ły  w  m ie jsca ch  p u b lic z n y c h  
k o lo ro w e  p lansze ty c h  ro ś lin  w  ce­
lu  zapoznan ia  p u b lic z n o ś c i z ic h  
w y g lą d e m . (1)

B ile ty  PKS 
na okres św iąt

Z a rzą d  P K S  o k rę g u  w a rsza w sk ie ­
go p od a je  do w ia d o m o śc i, że p rze d ­
sprzedaż b ile tó w  na l in ie  d a le ko ­
b ieżne  k o m u n ik a c ji  au to bu so w e j na 
o k res  ś w ią te c z n y  rozpoczn ie  się 
d n ia  6 k w ie tn ia  tego ro k u  od godz. 
8 ra n o  na d w o rc u  a u to b u so w ym  
P K S , o raz  w  b a ra k u  w  p o b liżu  
d w orca . B i le ty  sp rzedaw ane  będą 
w  trze ch  kasach z ro zdz ia łe m  na 
o k re ś lo n e  k ie ru n k i.

T E A T R Y
P o ls k i — „ In t r y g a  i  m iło ś ć “  — g. 

19. K a m e ra ln y  — „E u g e n ią  G ra n - 
det.“  — g. 19. N a ro d o w y  — „L a s “  — 
g. 19, N o w y  - -  „U c z o n e  b ia ło g ło ­
w y “  — g. 19. P ow szechny — „S zczę­
ście F ra n ia “  — g. 15.30, „M ira n d o -  
l in ą “  —  g. 19. W spó łczesny — „ P r o ­
fe s ja  p a n i W a rre n “  — g. 19. Domu 
W o js k a  P o lsk ie g o  — „4 :0  d la  A T K “
— g, 19. S y re na  — „T o  się p o ka ­
że ...1* — g. 19.15. M u zyczn y  — „ O j ­
c iec d e b iu ta n tk i“  — g. 19. N o w e j 
W a rsza w y — „M in d o w e “  — g. 19 
A te n e u m  — „Z w y c ię s tw o “  — g 
19. S a ty ry k ó w  (K o n o p n ic k ie j 6) —
„O b je ż d ż a ln ia  spo łeczna“  — g. 19.30 
L a lk a  (sala C DD ) — „M a c ie j K ło -  
se k “  — g. 14.30 i  17. O pera  — „ H a r ­
nasie “  i  k o n c e r t—p ośw ię con y  tw ó r ­
czości K a ro la  S zym a no w sk ieg o  — 
g. 19, G u liw e r  „G ę g o re k “  — g. 13 i
17.30.

K I N A
M oskw a — „M ło d o ś ć  C h o p in a “  — 

g. 12.30, 15, 17.30 i 20. Pallad ium  A- 
..C z ło w ie k  bez ju t r a “  — g. 15, 17. 
19, 21. A tla n tic  — „Z e w  m o rza “  — 
d o d a te k  „Z b ie ra m y  z ło m “  -  g. 11 
15, 17, 19, 21. Praha — „M ło d o ś ć  C ho ­
p in a “  — g. 12.30. 15, 17.30. 20. Polo­
n ia  — „S tie p a n  R a z in “  — g 13.15
15.30, 17.45, 20. Stolica — „C z ło w ie k
bez ju t r a “  — d o d a te k  „N asze  d z ie ­
c i“  — g. 14, 16, 18, 20. W—Z  -  .P ło ­
m ie n ie “  — d od a te k  „C e ra m ik a  w ę ­
g ie rs k a “  — g. 14, 16, 18, 20 1 M a j -  
„ D n i i  noce“  — d o d a te k  „N a u k a  
i te c h n ik a “  — g. 14, 16, 18, 20
Ochota — „ L ic h w ia r z  G obseck“  — 
d o d a te k  „W ię ź n io w ie  m g ie ł“  -  ,g 
14, 16, 18, 20. Syrena — „G rze szn icy  
bez w in y “  — d o d a te k  „P rz e g lą d  
s p o r to w y “  — g. 15, 17, 19, 21. Tęcza
— „Z a ło g a “  — g. 14, 16, 18, 20 L o t­
n ik  — „D u b ro w s k i“  -  dod a te k  ..Je 
z io rb  T a jm y r “  — g. 17 i 19

U w aga: cena b ile tó w  na seanse w 
k in ie  A tla n tic  o godz. 11 i w  k in ie  
Polonia o godz 13.15 w yn o s i 1.35 zł

R A D I O
N IE D Z IE L A  6 K W IE T N IA

Program  I  — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  7.20, 14.00, W iado ­

m ości 6.00, 7.00, 8.00. 12.04. 16.00 
20.00, 23.00.

6.05 M u z y k a , 7.25 K o n c e rt, 7.55 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.10 M u zyka  
ro z ry w k o w a , 8.30 „N a ró d  P ie rw sze ­
m u  O b y w a te lo w i“ , 9.00 O dpow iedz i 
„ F a l i  49“ , 9.10 A u d . d la  w y k ła d o w ­
ców  k u rs ó w  p a r ty jn y c h  I I  s to p n ia “ . 
9.30 D la  każdego coś m iłe g o , 10.30

A u d . d la  w o js k a . 11.15 T u n is  — pog. 
W . K a k ie te k , 11.30 K o n c e r t s o li­
s tów , 12.15 P rz e rw a . 14.05 A u d . d la  
w s i, 15.15 M e lo d ie  lu d o w e  do tańca  
g ra  P o lska  K a p e la  pod  d y r . F. 
D z ie rża no w sk ieg o , 15.45 ..H is to r ia  
k o n ia “  — gaw ęda p rz y ro d n ic z a  M . 
T o n e ck ie g o , 16.20 „N asze  c h ó ry  
ś p ie w a ją “  — aud. w  w y k . C hó ru  
„E c h o “  p. d. d r. S ch m id ta . 16.40 
M u zyka , 17.00 F e lie to n , 17.10 F ragm . 
o p e ry  „ B ió r d  D oża“  — F. E rk ie la , 
18.15 „P a n  Tadeusz“  — poem at A . 
M ic k ie w ic z a , 18.35 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 19.25 C zechosłow acka  
O rk . Tan . pod  d y r . K . V lacha  i P. 
Z d e n ka , 20.30 M u z y k a  taneczna. 21.30 
Zagadka  lite ra c k a  w  oprać , i re t. 
Zb . K o p a lk i,  22.00 W iadom ośc i spor­
to w e  z ca łe j P o ls k i, 22.30 W ieczorna  
serenada.

P rogram  I I  na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55, W iadom ośc i 

6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 17.00, 21.15. 23.50.
7.05 W ią zan ka  m e lo d ii, 7.25 K o n ­

c e rt, 7.55 K a le n d a rz  R a d ió w >, 8.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 8.30 W szech­
n ica  R ad iow a , 8.50 A ud . S K R K . 8.55 
M u zyka . 9.00 M u z y k a  k lasyczn a . 9.30 
A u d . d la  d z iec i, 9.45 „W ie ś  ta w z y  
i śp ie w a “  w  w y k . P aństw . Zesp. 
L u d  P ieśn i i Tańca  „M a z o w -z e “  
pod d y r . T . S y g ie iy ń s k ie g o . ł 0.00 
P rze g lą d  p rasy  s to i. 10.05 S k rz y n k a  
ogó lna  P.R w  oprać. T  K .>; - e -
n ia , 10.20 ..N a ród  P ie rw szem u  O by­
w a te lo w i“ . 10.50 Z c y k lu :  Robom .r-ze 
Zesp Ś w ie tlic o w e  przed m ik  r  o - 
nem  P.R 11.10 Poezja  i m u /v i ia ,
11.40 S k rz y n k a  W .R 12.15 Pcvanek 
sym f.. 13.15 „T a k s ó w k a  pow ie  /.na“
— pog. J. K ę d z ie rs k ie g o  z c y k iu :  
„N o w o ś c i te ch n iczn e  1 n au ko  - < 
13.25 K o n ce rt ro z ry w k o w y  w w k . 
Małe.; O rk . R ózgi Ś lą sk ich  p. d. J. 
L ie rsza . 14.00 „Z a cza ro w a n e  »nie
-  f ia g m . opow . M. G ogo la , i 15 
P io s e n k i w w y k . C hó ru  ..4 A sy “ , 
14.30 R ecenzja. 14.45 T y g o d n ik  w a r ­
szaw sk i, 15.00 „Ś p ie w a m y  piesn i 
p io s e n k i“  — aud. s ł.-rnuz . w oprać . 
E. O le a rczyka . 15.15 A ud . d la  dzie­
c i, 16.00 O ce ram ice  o g n io trw a łe j — 
rep 18.20 K o n c e r t Ć hopinow  ci, 
16.50 F e lie to n . 3 7.20 K o n c e r t O rk . 
Rózgi. W ro c ła w s k ie j P R. pod d y r . 
T. S e red yń sk ieg o . 18.00 „B y ło  tc  w  
ro ku  1935“  — s łuch . St. S ta m p ila ,
13.40 M e lo d ie  taneczne. 19.10 Ma fa l i  
h u m o ru  i s a ty ry : 19.40 M u z y k a  20.00 
K o n c e rt sym f. m u z y k i po lsk ie .’, d la  
uczczen ia  150 ro c z n ic y  u ro d z in  W. 
H tigo . 21.45 „P o p u la rn e  p ie ś n i“ . ¿2 00 
W iadom ości s p o rto w e  ?: ca łe j P o " -ki ,
22.40 X X V J  aud. z c y k lu  ..K o n c e rty  
in s tru m e n ta ln e “ . 23.10 K oncert, so li­
stów .

W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je dn o czo ne j P a r t i i  R ob o tn icze j. R edagu je  K o m ite t . N a k ła d e m  RSW „P ra s a " . R e d a kc ja ; W arszaw a, D om  Stów a P o lsk iego, u l. M ied z ian a  11. T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  8-22-606 Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82i29 D zia ł o roD asandv 
8-08-89 D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30 D z ia ł z a g ra n ic z n y  3-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł. ro ln y  8-664-78 D z ia ł k u ltu ra ln y  8-65T25. D z ia ł l is tó w  t in te rw e n c ji 8-65-23 D z ia ł m ie js k i 8-71-82 C e n tra la : 7-01-21, 7-01r 22, 8-51-04, 8-57-62, 8-82-28 T e le fo n y  nocne : R e d a k to r n ocn y  8-57-62 R ed a k to r tech  7- 01-21 » W n u* 
m e ra ta  i k o lp o rta ż  P P K  ,R ueh" Oddz W arszaw a, u l. S re b rn a  12. C e n tra la  le i. 3-04--20, 22, 23, 30. W p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocztow ą p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  U rzęd y  P o c z to w o -T e le k o m u n ik a c y jn e  o raz  kasy PPK. „R u c h "  w  W arszaw ie  p rz y  u l.  S re b rn ę j 6 i  P lac  3 K rz y z y  16 P re nu m e ra ta  m iesięczna ... k ra ju  
4 z ł 50 g r, p ren . z b io ro w a  od 5 egz. na je d e n  adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 g r, za g ra n iczna  9 z ł. K o n to  P K O  — N r  1-14008. P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na leży  podać d o k ła d n y  1 c z y te ln y  adres. A d m in is tra c ja :  W arszaw a, ul. W ie js k a  12. tel. 7-52-50. Zak łady  G ra fic z n e  i W ydaw n . Dom  Słow a P o lsk ie g o  3B-15242 
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